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B u d ż e t n a  ro k  193-1/35 je s t p ią ty m  
z rzę d u  bu d że tem , w  k tó ry m  d o ch o d y  n ie 
równow-ażą. się  z w y d a tk a m i. P om im o u s il­
ny ch  s ta ra ń  m in is tró w  sk a rb u , pp . M atu ­
szew sk iego , J a n a  P iłsu d sk ieg o  i  prof. Z a ­
w ad zk ieg o , k tó ry m  ca ły  k ra j  ży czy ł po w o ­
dzen ia , n ie  u d a io  s ię  w  ok resie  k ry z y su  
zró w n o w aży ć  b u d że tu .

P o c z ą te k  n ied o b o ró w  b u d że to w y ch  p rz y ­
p a d a  n a  o k res , w  k tó ry m  s a n a c ja  u z y ­
s k a ła  b ez w zg lę d n ą  p rze w a g ę  w  Sejm ie. 
K lu b  B- B. n ie  lic zy ł się  z o strzeżen iam i 
opozycji i za k a ż d y m  razem  g lo so w a ł za 
p re lim in arzam i, k tó re  m ia ły  b y ć  rea ln e  
i Tzekomo n ie  m o g ły  b y ć  n iż s z e , ' a k tó re  
je d n a k  p o d  n ap o rc m  kon iecznośc i trze b a  
b y ło  zm ien iać  i zm n iejszać .

W y d a tk i  p a ń s tw a  zm n ie jsza ły  się, a le  
n ie s te ty  d o c h o d y  m a la ły  w tem p ie  jeszcze 
szybszem  i sk u tk ie m  teg o  n ie d o b o ry  s t a ­
w a ły  się  co raz  w iększe . W  ro k u  1930/31 
d e f ic y t w y n ió s ł 123 mil.j. *1., w  n as tęp n y m  
ro k u  27-1 m i,lj- a. w  r. 1932/33 —  - 4 2  m ilj., 
k tó r a  to  su m a  u ro śn ie  je d n a k  do 312.rn.iljo- 
nów . je ś li d o liczy m y  .70 m ilj. k re d y tu  b ez­
p ro ce n to w eg o  w  B a n k u  P o lsk im .

Co do b ieżącego  ro k u  b u d że to w eg o  (od 
1 k w ie tn ia  1033 do  1 kw ietn ia. 193-1), to  
zn am y  już w y n ik i za p ierw sze pó łrocze. 
O tóż o k az u je  się, że z a m ia s t 1 .029 m iljonów  
d o ch o d u , ja k  p rz e w id y w a ł p re lim in arz , d o ­
ch o d y  w y n io s ły  S77 m ilj. W  d z ia le  w y d a t­
k ó w  rz ą d  p rzep ro w ad z ił b a rd z o  p o w ażn e  
o szczędnośc i. W y d a n o  w  T-szem pó łroczu
1.014 m ilj., z a m ia s t 1.229 m ilj. A w ięc 
oszczędnośc i w  ciągu  6 m iesięcy  w y n io s ły  
215 m ilj. zł. D e f ic y t w y n ió sł m im o w sz y s t­
k o  137 m ilj. zł., czy li w ynosił p rzec ię tn ie  
23 m ilj. zł. m iesięczn ie.

W o b ec  ta k ie g o  sp a d k u  dochodów  i w y ­
d a tk ó w  dziw nem  je s t,  że  p . m in is te r  Z a­
w ad z k i zam ie rza  p rze d ło ż y ć  p re lim in arz , 
z a w ie r a ją c y -2.165 m ilj. po  s tro n ie  w y d a t-  
k żw  i 2 .117 m ilj. po  s tro n ie  dochodów . 
I ta k i  b u d ż e t b ęd z ie  -—  o b y  to  b y ło  fa ł­
szyw e p ro ro c tw o ! —  b u d że te m  n ie rea ln y m , 
za ró w n o  d o c h o d y  ja.k w y d a tk i n ie  p o w in n y  
p rz e k ra c z a ć  2 m ilja rd ó w  zł.

P ra w d a , że m in is te rs tw o  sk a rb u  d o k o ­
n a ło  n ie zw y k łe g o  d z ie ła , r e d u k u ją c  w y ­
d a tk i  p a ń s tw a  z 3 .029 m ilj. (w  r. 1929/30) 
do  b lisko  2 m ilja rd ó w , a le  i  to  n ie  w y s ta r ­
cza. B u d że t zm n ie jszy ł s ię  o je d n ą  trze c ią  
cześć, g d y  ty m czasem  produkcja , sp a d ła  
p raw ie  o po łow ę. A  nasz  h a n d e l z a g ra ­
n iczn y  s ta n o w i za led w ie  trz e c ią  część o b ro ­
tó w  w  la ta c h  d o b re j k o n iu n k tu ry .

T rz eb a  te ż  w ziąć p o d  u w ag ę , fee b u d że t 
z  r. 1929/30 b y ł s ta n o w cz o  w y g ó ro w a n y m  
i  nie m oże s łu ży ć  zai m ia rę . A  za tem  zm n ie j­
szen ie w y d a tk ó w  o b lisko  1 m ilja rd  je szcze  
n ie  w y s ta rc z a . T rz eb a  sz u k ać  dalszych  
oszczędnośc i.

W  p rzy sz ły m  r o k u . b u d że to w y m  Min. 
S p raw  W o jsk o w y ch  m a  w y d ać  761 m il j . ,zł, 
W  p o ró w n a n iu  z p re lim in arzem  n a  b ie żą cy  
ro k u  b u d że to w y , w id ać  tam  oszczędności. 
A le  w zestaw ien iu  z d aw n ie jszem i b u d ż e ta ­
m i w idzim y  —■- w z ro s t w y d a tk ó w . N p. 
w  ro k u  b u d że to w y m  1028/29, a  w ięc juz  
w ok resie  ..pom ajow ym u , w y d a tk i Min. 
S p raw  W ojsk , ok reślono  n a  741 m ilj. zk 
D laczegóż te ra z  w  ok resie  k ry z y su , w  cz a ­
sie , g d y  o 20, 30, ą  n a w e t 50 p roc . zum iej-

deficytowy
szono  w y d a tk i n ie k tó ry c h  m in is te rs tw , nie 
m ia ło b y  się  i w  w y d a tk a c h  - w o jsk o w y c h  
p rzep ro w ad z ić  w ięk szy ch  oszczędnośc i bez 
sz k o d y  d la  s iły  o b ro n n e j -P o lsk i?  O czyw i­
ście tu  w y m a g a n a  je s t  w ielka-, o stro żn o ść  
ze w zg lęd u  u a - . sy tu a c je  m ięd zy n a ro d o w ą , 
a le  n ie  zap o m in a jm y , że w ła ś n ie  ze w zg lę­
du  n a  n ieb ezp ieczeń stw o  w o jn y  p ow inn iśm y  
m ieć do b re  k o le je  i d ro g i, lic zn y  ta b o r  s a ­
m ochodow y , ro zb u d o w an y  - p r z e m y s ł . m e ta ­
lu rg ic z n y  e tc . ’

Min. S p raw  v Z ag r. w y d a ło  w  1927/28 r. 
46 m ilj. zł., a  w  ro k u  p rzy sz ły m  m a w y ­
d a ć  40  m ilj. T u  za tem  rów nież  kon ieczne  
je s t  zw iększen ie  oszczędnośc i.

K ilk a n aśc ie  m iljonów  zł. m o żn ab y  osz­
czędz ić  n a  fu n d u szach  d y sp o z y cy jn y c h . K ie 
m o żn a  ich u w aż ać  za  n ie ty k a ln e .

P rz ep ro w a d ze n ie  te g o  ro d za ju  o szczę­
d n o śc i um ożliw iłoby  zró w n o w ażen ie  b u d ­
że tu . T rz e b a  bow iem  d o d ać , że p re lim inarz  
n a  ro k  1934/35 z a m y k a  się  n iedoborem  
w  k w o cie ; 48 m ilj. ,zt. T e g o  n ied o b o ru  nie 
p o k ry je  p o ż y c z k a , .g d y ż  ju ż  w  d o ch o d ach  
(ogó łem  2-117 m ilj.) u m ieszcza  p. m in is te r 
Z aw ad zk i c a łą  p o zo s ta ło ść  z p o ży c zk i n a ­
ro d o w ej w kw o cie  175 m ilj. zł. T o  zn aczy , 
że bez u w zg lę d n ie n ia  p o ży c zk i (k tó ra  d o ­
chodem  w łaśc iw ie  n ie  je s t)  d e f ic y t w y n ió s ł­
b y  223 m ilj. zł.

T rz e b a  się  liczy ć  z (m oźliw ośc ią  d a lsze g o  
sp a d k u  w p ły w ó w  % p o d a tk ó w , m onopoli, 
p rzed sięb io rs tw  e tc .  T em b ard z ie j za tem  n a ­
leży  od razu  u su n ą ć  te  48 m ilj. zł. n ie d o ­
bo ru .

K ie p rzy p o m in am y  tu ta j  s ta ry c h  b łędów , 
ja k  zw ię k sz an ia  lic zb y  em ery tó w , tw o rz e ­
n ia  zb ęd n y ch  p rze d s ięb io rs tw , w zn o szen ia  
zb y tk o w n y c h  gm ach ó w , co w szy s tk o  s p ra ­
w iło , iż n ie k tó re  p o zy c je  b u d że to w e  w zro ­
s ły  i zm n ie jszyć  się  d o  no rm  p rzed m ajo - 
w ynh n ie  d a d z ą . T e  b łę d y  m a  z re sz tą  dobrze  
w . p am ięc i ca łe  sp o łeczeń stw o . C hodzi te ­
raz  o- to . b y  u n ik n ą ć  d a lszy c h  b łęd ó w . O po­
z y c ja  zg ło si z p ew n o śc ią  w łasne p ro je k ty  
i p o p ra w k i i  n ie  p o sk ą p i ró żn y ch  uw ag. 
Je ś li B . B. pozostan ie, g łu c h y  5 znow u h u r ­
te m  , —  po  p a rę s e t  za  jed n em  pow stan iem  
z k rze se ł —  od rzu c i ' w sze lk ie  p o p raw k i 
i w n iosk i, to  pon o w n ie  .w eźm ie n a  sw e b a r ­
k i  ca ły  c ięż a r  odpow iedz ia lnośc i z a ’ g o sp o ­
d a rk ę  p a ń s tw o w ą . S. S.
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Zmiana ustawy o uposażeniu emerytów.
Płace urzędników samorządowych bez zmian.

W arszawa. 31 . 10. (Telef. wl.). ..Dziennik 
L’staw “ ogładza w ażne-dla pracowników- sam o­
rządu miejskiego rozporządzenie o uposażeniu 
członków zarządu i pracowników sam orządu. 
Rozporządzenie stw ierdza, że nowe zm iany w 
obliczaniu uposażeń pracowników państwowych 
nie dotyczą urzędników  samorządowych,' w sto 
sunku do których , dalej w iążącą jest ustaw a 
uposażeniowa z roku 1923.

Dkazalo się pozatem  rozporządzenie o zmia­
nie ustaw y o zaopatrzeniu em erytalnem  funkcjo 
narjuszy państw owych i zawodowych w ojsko­
wych. Zmiany te j ustaw y polegają na dostoso­
w aniu  jej do now ej ru-.tawy uposażeniowej, k tó ­
ra  przew iduje, że pensje pracowników' państw o 
v m ;h  są w ypłacane, bez po trąceń składek em e­
rytalnych.- Kowa ustaw a tw orzy Państw ow y Za 
kład E m ery ta lny , do którego składki uiszczać 
będzie bezpośrednio skarb  państw a w w ysoko­
ści 8 proc. uposażeń pracowników. Skarb po­
k ry je  również ew entualny deficyt Państw ow ego 
Zakładu Em erytalnego i gw aran tu je w ypłatę 
w szystkich świadczeń pracownikom państw o­
wym, w ynikającym  z ustaw y o zaopatrzeniu 
em erytalnem . R ada Ministrów upoważniona zo­
s ta ła  do rozszerzenia "Zakresu działania Pań­
stwowego Z akładu E m erytalnego nu pracowni 
ków przedsiębiorstw  i monopolów., państw o­
wych. Sta/tut Państw ow ego Zakładu Em erytal­
nego w yda R ada Ministrów.' określając sposób 
w ypłaty  świadczeń.

Podstaw ą wymiaru uposażeń em erytalnych 
urzędników- państw ow ych według nowej u sta ­
w y jest uposażenie zasadnicze, o tr z y m y w a n e

ostatn io  w służbie czynnej bez dodatku. —
W ten sposób św iadczenia em erytalne n ie  obej 
mą t. zw. dodatków- funkcyjnych. Po zatem 
„Dziennik Ustawy przynosi zm ianę w ustaw ie

O UPOSAŻENIU INWALIDÓW.
U staw a ta  rozciąga się m. in. na tych  człon­
ków orgauizacyj przysposobienia wojskowego, 
k tórzy  doznali uszkodzenia zdrow ia z powodu 
choroby lub kalectw a w czasie zajęć w ojsko­
wych, pełnionych na zarządzenie i pod nadzo­
rem in struk to ra  P . W. Np. ustaw a przewiduje 
m. in.. że dzieci, pochodzące z m ałżeństw , za­
w artych ‘przez inwalidów- przed doznaniem  
przez nich uszkodzenia zdrowia, są upraw nio­
ne do zaopatrzenia.

Z dniem 31 m arca 1934 zaw iesza się praw o 
cło zaopatrzeń em erytalnych inwalidów z b. 
arm ij zaborczych, oraz fonnacyj obcych (Pe- 
tlu ry  i in.) z, u tra tą  zdolności zarobkow ej p o ­
niżej 25% . W yjątek  stanow-ią. ci inwalidzi, k tó  
rrn i przyznano już dodatek  na pielęgnację. 
Pozatcm  wojskow-ym inwalidom z b. arm ij za­
borczych oraz fonnacyj obcych, posiadającym  
u tra tę  zdolności zarobkow ej większą, niż 25% , 
zm niejsza się zaopatrzenie inw alidzkie o 10% . 
Cofa się zaopatrzę-.ie inw alidzkie wdowom po 
b. wojskowych arm ij zaborczych oraz. fonna­
cyj obcych. liczącym  poniżej 50 lat, zdolnym 
do zarobkowania, z w yjątkiem  tych, które, p o ­
siadają przynajm niej jedno dziecko w łasne, po 
siadająCf zaopatrzenie sieroce. Z aopatrzenia 
inwalidzkie b. ochotników arm ij polskich ' po 
zostają bez zmiany.

a a

Jak ie  dziś  są  n a j lep sze  pierniki w K rak ow ie?  
„ A N T O N E T K I *  R othego  każdy Ci odpow ie .

Fabryka pierników ANTONI ROT HE, Kraków ulica Sławkowska L  20.

Ożywiony ruch w gmachu sejmowym
POSŁOM WITOSOWI I KIERNIKOW I NIE WYPŁACONO D JE T . —  BUDŻET NA PO­

RZĄDKU DZIENNYM PIERW SZEG O POSIEDZENIA.

W arszaw a 31. 10. (Telef. wl.). W  kulu­
arach parlam entarnych  zapanow ało dziś pewne 
ożywienie, związane z w ypłatą d ie t członkom 
parlam entu za listopad. Nie miało to  jeszcze 
charak te iu  jakiegoś ożywienia życia politycz­
nego. D otychczas obfadow ał kom itet politycz 
ny Stron. Narodowego, a  z innych klubów je ­
dynie. K lub Ludowy, k tó ry  zajmował się spra­
wa, rozpisanych ostatnio wyborów 'sam orządo­
wych. Je d y n ą  sensacją- w  kołach parlam entar­
nych by ło  odmówienie przez kasę sejmową 
w ypłaty  diet posłów W itosa i K iernika, w i- 1934/33.

mieniu k tórych zgłosił się podobnie, jak  to  
zwykle p rak tyku je , sek re ta ria t K lubu Ludo­
wego z odpowiedniem pisemnem upow ażnie­
niem. Pozostałym  posłom. b. więźniom brze­
skim diety w ypłacono na ręce sek re tarja tn  
Klubu P. P. S., bądź też do rąk  posłów. Dziś 
ogłoszono porządek dzienny pierwszego posie 
clzenia Sejmu, k tó re  zbierze się w p ią tek  o 
godz. 10-tej raho. P orządek dzienny obejm u­
je ty lko  jeden punkt, m ianowicie pierwsze 
czytanie prelim inarza budżetow ego ,  na rok

WSZĘDZIE DO NABYCIA

« -  SKŁAD: KRAKÓW,  WNh m t
• • • S S R J A

Sprawozdanie Izby kontroli za rok ub<
W arszawa. (PAT.). P rezes Najwyższej Iz­

by. K ontroli P ań stw a dr. Jak ó b  Krzem ieński, 
przybył dzisiaj do gm achu Sejmu i oddał m ar­
szałkowi sejmu i senatu  sprawozdanie z dzia­
łalności kontroli państwowej za okres 1932/33. 
Powyższe spraw ozdanie prezes N. I. K . P . do­
ręczył Tównież ministrowi skarbu, Zawadz­
kiemu.

Zniżka opłat kolejowych.
W arszaw a, 31. 10. (Telef. wł.). Od 1 stycz­

nia 1934 ma nastąpić zniżka w opłatach kolejo­
wych. W ynosić ma ona od 10 do 25 proc. Po- 

j zatem  zniżone będą dopłaty do pociągów po­
spiesznych.

Powrót do daty a-po listooada.
Trudności ze zwołaniem prezydjum  konfsr. 

rozbrojeniowej.
Genewa, 31 października. G eneralny sekre^ 

ta rja t Ligi Narodów kom unikuje że ponieważ 
pro jek t wcześnieszego zwołania prezydjum kon 
ferencji rozbrojeniowej natrafia  na pewne tru ­
dności m aterjalne, posiedzenie prezydjum od ­
będzie się w term inie pierwotnie ustalonym , tj. 
9 listopada.

Genewa, 31 października. Główny amery-^ 
kański delegat U3 konferencję rozbrojeniową 
Norman Davis całkiem niespodziewanie powziął 
wczoraj wieczór decyzję wyjazdu do W aszyng­
tonu. Podczas jego nieobecności będzie S tany

Zjednoczone na konferencji rozbrojeniowej re- 
nrezentow ał poseł am erykański w Bemie TIugh 
V ilsou. Późnym wieczorem N orm an Davis przy­
jął przedstaw icieli prasy am erykańskiej i oświar) 
czyi, że obecną przerwę w pracach konferen- 
cji pragnie w ykorzystać dła osobistego porożu- 
mienia się z prezydentem  Rooseveltem . W  d ro ­
dze do A m eryki Norm an D aeis zatrzyma się 
w Paryżu, gdzie odbędzie z francuskim  m ini­
strem  spraw  zagranicznych konferencję. .Ma on 
nadzieję, że wróci dcrGenewy jeszcze przed roz­
poczęciem obrad komisji głównej,  ja k a  zwołana 
została na 4 grudnia br.

/

Zamach bombowy na wiacu h itlerow skim
Berlin 31 października. Podczas wiecu par- 

tji hitlerow skiej w H am burgu, usiłował pe­
wien osobnjk rzucić bombę. Zauw ażony przez 
poiicje osobnik porzucił bombę i zbiegł. Do 
-(D ających  go policjantów  oddał szereg s trza­
łów/ od których jeden z policjantów  zosta!

* •« _  ........ C«M*<Srr.n.. ..Anin CIA

/
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Maciej Szuhiewicz.

W CZTERDZIESTĄ ROCZNICĘ ZGONU

J A N A  M A T E J K I .

W  liczb ie  p rzy sw o jeń có w . k tó rz y  w d ru g lem  a  n ie ­
rz a d k o  p ie rw szem  już p o k o len iu  p rzy lg n ę li cala 

d u sz ą  do P o lsk i i s ta li się je j ch lu b ą , ja k  Jo a ch im  , 
L e lew el, B ogum ił L in d e , O sk ar K o lb erg , K arol E s tre i­
ch e r, że już  M orsztynów , A nezyców  i P o ló w  p o m in iem y , 
n ac ze ln e  n iew ą tp liw ie  m iejsce n a leż y  się J a n o w i A lo j­
zem u M atejce . T am ci w szy scy , zdrow i i k rz e p c y , doży li 
b ez m a ła  o śm d z ie s ią tk i, —  d elik iitn e j k o m p lc k sji M a­
te jk o  zg a s ł w  po łow ie  sz ó s teg o  k rz y ż y k a ; tam ci 
w szy scy , w  w y g o d n y ch  to n ą c  fo te lach , k reś lili lan iem  
p ió rom  n a  ta n im  p ap ie rze  lite ry , w y ra z y , zd an ia  
i  o k re sy , z ra s ta ją c e  się  sam e n ic lcd w o ' w  ro zd z ia ły  
i to m y  m o n u m e n ta ln y ch  dzie ł. —  M ate jko , z pendz lem  
i  p a le tą  w  rę k u , po łow ę sw ego  życ ia  p rz e s ta ł p rzed  
s z ta lu g ą  i lic h ą  n a m ia s tk ą  św ia tła  —  ko sz to w n em i 
fa rb am i —  w y c z a ro w y w a ł z p ła szc zy z n y  m a la rsk ie j 
n ie ty lk o  z a ry sy  n ie w id z ia n y ch  n ig d y  p o s ta c i, a le  c a łą  
n ie u c h w y tn o ść  ich  czuć i d u sz : ta m c i w szy scy  w y p o ­
w iad a li się b ąd ź  p ism em , b ą d ź  żyw em  słow em , 
wątkiem za te m  n a b y ty m  bez w y s iłk u  p rzez  
o s łu c h an ie  s ię  i n a ś la d o w n ic tw o , —  M ate jko  
m u s ia ł z w y tę ż o n ą  u w a g ą  p o d p a try w a ć  i o d ­
tw a rz a ć  do  z łu d ze n ia  w ie rn ie  k a ż d ą  lin jc  
sy lw e ty , k a ż d ą  w y p u k ło ść , czy  zak lę sło ść  
b ry ły , k a ż d y  b ły sk  św ia tła  i k a ż d ą  jeg o  od ­
m ia n ę , a ż e b y  w ziąć  w e w ład z tw o  p ie rzch liw e 
w izje i móc je  n am  —  trw a le  z m a te ria li­
zo w a n e  —  p o s ta w ić  p rzed  o czy ; ta m ty c h  
wszystkich s ty l, m yśli, w n io sk i i ' sy n te z y  
oceniała św iad o m o ść , że e r r a r e  h u  m a- 
n  u  m  e s t ,  —  d la  M a te jk i m ia rą  jego  sp ra w ­
n o śc i a r ty s ty c z n e j  i n ie u b ła g a n y m  sęd zią  b y ła  
natura. A żeb y  je j w y m ag a n io m  sp ro s ta ć , 
trz e b a  było zm y sły  w y silać  -d o  om dlen ia : ~- 
ażeby —  p o d d aw sz y  się  je j  p raw o m  —- nie 
za p rz e p a śc ić  w  n iew o ln iczy m  rea lizm ie  sw ej 
indywidualności, m ieć n iez ło m n y  c h a ra k te r .
I ową zd o ln o ść  i tę za le tę  p o s ia d a ł M ate jk o  
w całej pełni. Je d n a k ' i to  n ie  s ta rc z y ło b y  
może jeszcze n a  g ig a n ty z in  tw ó rcz eg o  czy n u  
Matejki, gdyby n ie  w sp a r ła  go  n ie s tru d z o n a  
pilność. O n a to po zw o liła  w ą tłe m u  w  M atejce  
człow iekow i w ykonać tysiące szk iców , se tk i 
ry s u n k ó w  i d z ie s ią tk i s ta ra n n ie  w y k o ń c z o n y c h  
płócien. W  obliczu  M a te jk o w sk ie j sp u śc izn y  « 
artystycznej, n a jp ło d n ie jsz y  z n aszy ch  p isa - 
rzów, długowieczny i sy s te m a ty c z n y  w  p ra c y  
Józef Ig n a c y  K ra sz e w sk i z a k ra w a  n a  . . .  p ró ż ­
niaka. To też b o d a j-ż e  n a j tra fn ie j s c h a ra k te ­
ryzowano Matejkę w la p id a rn e m  z d a n iu : „Im ię 
jego —  znój i płomień".

P ło m ie ń  sam  B óg  w eń  zap ró szy ł; u m iło ­
w an ie  zaś u s ta w ic z n e g o  zno ju , w  k tó ry m  
w y siłk iem  w oli l a ta  ca łe  trw a ł n ieznużen ie , 
o d z ied z iczy ł po  o b o jg u  ro d zicach .

K tó ry ż  n a ró d , k tó r y  k ra j  w y d a ł M ate jk ę?  O la 
p o d o b ie ń s tw a  w  n a z w isk u  do D om eyków  i D ow eyków . 
m im ow oli z w rac am y  oczy  k u  naszym  k reso m  i sk łonn i 
je s te śm y  sz u k a ć  p ie le szy  M istrza n ad  b rze g am i N iem n a. 
Spraw na to  zn ie k sz ta łc e n ie  u  n a s  jeg o  ro d o w eg o  n a ­
zw isk a , k tó re  p o p raw n ie  w inno  b rzm ieć : M atejka. 
S p o ty k a  się  je  częs to  n a  ziem iach  k o ro n y  św ię teg o  
W a c ła w a , za ró w n o  w  s to łec zn e j P ra d z e , ja k  i 'm ie ­
śc in ac h  le s is te j S zu m aw y , za ró w n o  w sferze  d ro b n eg o  
m ie sz cza ń stw a , ja k  i k ilk u in o rg o w y e h  g o sp o d arzy  
ro ln y ch .

W  1883 r. dochodził .M atejko linji w stę p n e j sw ych
a n te n a tó w  po m ieczu , a  ra c z e j sie rp ie  i p łu g u  i w  ty m
ce lu  zw rócił sic do  u cz y n n eg o  —  czasu zaborów  —*■ *
a m b a sa d o ra  P o lsk i n ad  "W ełtaw ą, ś. p. E dw arda 
J e lin k a .  T en  z a ją ł się sp ra w ą  go rliw ie  i w raz 
z  F ra n c isz k ie m  D co rsk y m . a rc h iw arju sze m  K ró lestw a 
C zesk iego , z b a d a ł a  n a s tę p n ie  w s t o r n i  k u 8 1 o- 
r a n s k y m  (ro czn ik  1 RSó i 188<’>) u s ta lił , że o jc iec 
M istrza, F ra n c isz e k  K saw ery  M atejka, p rzy sz ed ł na 
św ia t 13-go s ty c zn ia  1798 ro k u  w d o m o stw ie  N r. 18 
w e wsi R o u d n iee ' w  obw odzie p o lity czn y m  Kr.ńhwy 
H ra d e c , % k a to lic k ic h  rodziców  Jó /.e fa  M atejk i i M ag­
d a len y  K n a r a ,  córk i ta m te jsze g o  ..-m dlaka". ,t. zn. ro l­
n ik a . T o p o ch o d zen ie  F ranciszka. K saw ereg o  M atejki 
po zo s taw i d o s trz e g a ln e  ślady  w  duszy  i p sych ice  j e g o  

w ielk iego  sy n a  i p rzep o i go  z je d n e j s tro n y  szczerym  v

( 1 8 9 8  —  1 9 3 8 ) .

d cm o k ra ty zn iem . z d ru g ie j typ o w o  czeskim  —  je d n a k  
h'ez kolizji z p łom ienną  pfcLkuścią —  sło w ian o fils tw em . 
o k tó rc in  św iadczą zabiegi Mistrza o u czes tn ic tw o  
Eolski w  pan-sh.nviań»kich m o c zy s to śc ia ch  w W elo- 
Im nlzic (1885 r). a k ie d y  te  zab ieg i sp e łz ły  na niczem . 
osob is to  p rzy n a jm n ie j z so lida ryzow an io  się z resz ta  
S łow iańszczyzny  przez o fia ro w an ie  do kośc io ła  welo- 
h ra d sk ie g o  o k aza łeg o  fe re tro n u  ją z p rzed staw ien iem  
św ię ty ch  C yry la  i M etodego . N ic k o n ie c  je d n a k  na 
tem . F ran c iszk o w i K saw erem u  M atejce p rzy św ieca ła  
w, życ iu  dew iza: d o ra b ia j się m ienia! O cn ja ln y  syn 
jeg o  d o rab ia  się rów nież , a le  nie m ien ia , lecz im ienia, 
ma je d n a k , ja k  ..N asi fu rja n f i"  w  kom edji 8 tro u p eżn ic - 
k ieg o . n iem al k la so w ą p as je  p o s ia d a n ia  ziem i i s tan ia  
się ..całą g ę b ą "  dziedz icem , co is to tn ie  osiąga , n a b y ­
w ają c  pod K rakow em  w ieś K rzesła  w iec. —  k łopo tliw e, 
a le  bądź co bądź  m ile dla p rzep ra co w an e g o  a r ty s ty  
Tusculum, « v

Ze s tro n y  m a c ie rz y s te j —  ale  w  trzociom  ju z  p o ­
k o len ia  —  b y ło  p o ch o d zen ie  M atejk i ró w n ież  obcem . 
F ra n c isz e k  K sa w e ry  M ate jk a , p rz y g a rn ię ty  p rzez  cio­
teczn eg o  b ra ta  m a tk i, k a n o n ik a  U rb a n k a  z. O łom uńca, 
o trzy m ał u n iego , b o g o b o jn e  w y ch o w an ie  i rze te ln e  
w y k sz ta łc e n ie  m u zyczne , k tó re  n ie ty lk o  pozw oliło  mu 
zd o b y ć  p o p arc ie  a  n a s tęp n ie  p rz y ja ź ń  zn a n eg o  z p a l­
ców ek i e tu d  k o m p o z y to ra  K a ro la  C zernego , a le  dało  

‘m u ‘ ta k ż e  n iez ły  ch leli, g d y  p rzy b y w szy  do  P o lsk i 
począł d aw a ć  lek cje  m uzyk i i w n e t p o ją ł w  m a łże ń ­
stw o J o a n n ę  K aro linę , n a jm ło d sz ą  có rkę  J a n a  P io tr a  i 
1’ossbo rga . ' z ■ p ro te s ta n c k ic h , o d d aw n a  w  K rak o w ie  
o siad ły ch  m ieszczan p o ch o d ząceg o . T en  to  J a n  P io tr , 
k tó ry  w ed łu g  I ra d y o ji ro d z in n e j m is i w -sw y c h  ży łach  
ja k ą ś  dom ieszkę  k rw i w ło sk ie j (stąd  p rzew ażn ie  p ło : 
m ienno-czarne . albo  p rzy n a jm n ie j c iem no-p iw ne oczy 
n w szy stk ich  n iem al M atejków ), n ab y w a w 1794 roku  
k am ien icę  w  ul. F lo rja .u sk ie j L. 41 po łożoną  i. ku p n em  
tem  k ła d z ie -z rą b  pod ro d z in n e  p ó źn ie j g n ia zd o  spolsz- 
cza lych  d o en a  M atejków . —  g n ia zd o , w  k tó rem  u ro ­
dził się ' J a ii  A lojzy, w k tó rem  w zrosło  mu. czw oro  
d o ro d n y ch  d z ia te k  i w  k tó re m  dziś m ieści się m uzeum  
pam ięci jego  pośw ięcone.

irj
* * * /

I
P rzek reślo n a  dziś p rzez życ ie , ale p rzed  stu  la ty  

oi-lc.hi.vrii m vśli n i c i m zhnwinna, s e n te n c ia : . . s i a n a  c n o tli­

w ej n iew ias ty  n ie  w y b ieg a  p o za  p ró g  rodzinnego , 
d o m u " , p rz y s ta je  d o sk o n a le  d a  żo n y  F r. K saw e re g o , 
a m atk i J a n a  M atejk i. S k rz ę tn a , c ich a  i o fia rn a , 
daw szy  życ ie  dziew ięciu  synom  i dw om  córkom , 
zm arła  w cześnie n a  su c h o ty  i zn ik n ę ła  bez  ś la d u  n ie ­
ty lk o  dla p o to m n o ści w ogó le , a le  i d la  ro d z in y  w ła sn e j, 
ba! naw et d la  J a n a .  k tó ry  w y m alo w a L d w ie  p o d o b iz n y  
o jca , z żyw ego  je d n e , d ru g ą  p o śm ie rtn ą , a  tw a rz y  
m a tk i. ' ja k k o lw ie k  silił się n a  to . n ie  b y ł w  s ta n ie  
o d tw o rzy ć  z pam ięc i. W  b ra k u  ch o ćb y  w y b lak łeg o  
ila g c ro ty p u . m ożem y je d n ak  —  su p o n u ją c  ro d z in n e  
po d o b ień stw o  —  uzm ysłow ić  sob ie  p rzy n a jm n ie j ty p  
m a tk i naszego  a r ty s ty .  P rzyw odzi go nam  przed  oczy , 
zn a n y  n ie g d y ś  ze zb iorów  M. D o rzkow sk iego  a  dziś 
zd o b iący  g a le r ję  r a d c y  F r. M acharsk iego  w  K ra k o w ie , 
p o r tre t s ta rs z e j U ossborżanki. zam ężne j K a ta rz y n y  
Z am ojsk ie j. Z ram  jeg o  w yzie ra  tw a rz  k o b ie ty  w ś re d ­
nim w ieku , o ry sac h  p ro p o rc jo n a ln y ch  a  oczach  w ie r­

n y ch . in te lig e n tn y c h  i n ie  p o zb a w io n y ch  s ło ­
d y cz y , choć m ia ły b y  one p raw o  ćm ić się żalem  
lub płonąć, n ien aw iśc ią  za życ ie  zm arnow ano  
w  uiioszczęśliwem  —  nie z je j w iny  —  pożyc iu  
m alżeńsk iem .

i* * *

N iedo la je j  w yszła p rzy n a jm n ie j sie ro tom  
po s io s trz e  na dobre . C io tk a  K a ta rz y n a  Z a­
m ojska . po roze jściu  się z m ężem  sa m o tn a  bo 
b ez d z ie tn a , zam ieszk a ła  p rz y  M ate jkach  i s ta ła  
się p ro m ien n ą  I te s t ją  now ego  o g n isk a  do m o ­
w e go .  S zw ag ie r  F ra n c isz e k  K saw ery , p ra w ­
dziw y  n a t o r  f a m i l i  a s. nie lu b ił ro zp ły - 

. .w ad się  w czu łośc iach . F legm a tyczny ,, zo 
.O'..zm arszczk ą-..tro sk i -m iędzy b rw iam i, nadającą .
- mu pozór su row ości, k tó r e j  p rze czy ły  m ięsiste , 

do u śm iech u  racze j, n i ż  do zac isk an ia  się 
gn iew em  sk ło n n e  u s ta . dba ł o dzieci i ich
w y k sz ta łcen ie . M ając do w y ży w ien ia  ty le  
g łów . u g an ia ł ca ły  dzień za lekcjam i i z ja ­
w ia ł się w  dom u. zw y k le  w ieczorem  d o p ie ro , 
a b y  nie bez  ‘d u m y .'i  zad u m y  dozo row ać sw ą 
cze lad k ę . p rzy g lą d ać  się je j za jęciom  i c ieszyć 

• je j postępam i.
P ięk n e  to  b y ły  w ieczory , p ięk n o  i n a  ca le  

ż \e ie  p am ię tn e , g d y  zgodno ro d zeń stw o , k ażd o  
nad  ja k ą ś  ro b o tą  lub p o u cz a jąc ą  ro z ry w k ą , 
za s iad ło  w o k ó ł d łu g ie g o  s to łu . F ro n to w y  po­
k ó j na- 111 piętrzę, .k am ien icy  (dziś m ieszk an ie  
k u sto sza  m uzeum  M atejk i), pom im o g w a ru  
i ohszern o śc i.' s ta w a ł się  w te d y  zac iszny  i p rzy ­
tu ln y . N a  śc ian ach  w is ia ły  gw oźdz ikam i ty lk o  
p rzy tw ie rd z o n e  w idok i P rag i n ap rz em ia n  z po- 
p u la rn e m i w ów czas -'w po lsk ich  dom ach  wi­
ze ru n k am i K ościu szk i w sp a r te g o  'n a  .>szab li 
i k s ię c ia  Jó z e fa  P o n ia to w sk ie g o , w a ląceg o  ,?ię  
z kon iem  w  sp ien io n o  n u r ty  E ls te ry . N iem niej 
od n ieb  c ią g n ę ła  oczy  ro d z e ń s tw a  a k w a re lą  

w y k o n a n a  k o m p o z y c ja  trze c ie g o  zrzędu . b ra ta .  Z y g ­
m u n ta 1' H ila re g o  (zg in ą ł na W ęg rzech  w  - 1848 v .) ," 
p rz e d s ta w ia ją c a  n a  tle  w si p o lsk ie j k ra k o w ia k a  "w kio- 
reż ji, trz y m a ją c e g o  k o sę  w  je d n e j, z a ś  ro zw in ię ty  
s z ta n d a r  w  d ru g ie j ręce . K le rez ję  i s z ta n d a r  s ta n o w iły  
s trzę p k i je d w a b n e j, z ło tą  n ic ią  p rz e ty k a n e j m ą te r ji,  
p rzy lep io n e  do  m alo w id ła . T ę  pom y sło w o ść  b r a t a .p o ­
d z iw ia ła  o parę. la t  od a u to ra  m ło d sza  s io s tra  M a ry n ia  
'p ó źn ie jsz a  G oliehow ska), a i -p ie rw o ro d n y  F ra n c isz e k  
E d w a rd  p a t rz y ł  n a  n ią  n ic  bez u k o n te n to w a n ia . J e d e n  
ty lko . J a ś .  do  p ię tn a s te g o  ro k u  ż y c ia  kopciuszek" w  tom  
g ro n ie , sp o g lą d a ł n a  „ ln n d sza ft"  b r a ta  z w y ra źn y m  
d y sg u stem . N ie  odzyw ał się  je d n a k  z k ry ty k ą .  P o  
p ie rw sze  d la te g o , że n ie  u m ia łb y  sw oich  za rzu tó w  
oblec w  sło w a , a  p o w tó rc , że b y ł ca łk o w ic ie  p o ch ło ­
n ię ty  k o p jo w an iem  przez k a lk ę  sz ty ch ó w  (M oszczyń­
sk ieg o  z ..Śpiew ów  H is to ry cz n y ch "  N iem cew icza lu b  
se rd e cz n y ch  —  jak ' sam  te k s t  —  ilu s tra c y j do ..W ie­
cz o ró w  pod lip ą " . Z ajęc ie  to  b y ło  jeg o  u lu b io n ą  ro z­
ryw ką."1 w  p ew n e j m ierze  bow iem  z a s tę p o w a ło  m u 
n a d e r  u pośledzoną  w  d z iec iń stw ie  m ow ę, a  w yreczając, 
go  p o n ie k ąd  w  fo rm u ło w an iu  w łasn y ch  m yśli i zw o ln a  
u n ie za leż n ia jąc  się od  w zorów , s ta ło  się  z b ieg iem  
cz asu  w łaśc iw ym  jeg o  języ k iem . P o  sztychm -h < »lesz- 
e /y ń sk ie g o  p rz y sz ła  k o le j n a  ilu s tra c jo  zdob iące  rocz­
niki. ..P rzy jac ie la  L u d u " , a  po tem  n a  S ta ry  i N ow y 
T e s ta m e n t, n a  p o lsk ie  i n iep o lsk ie  k ro n ik i, o p isy



p o d ró ży , k o s tju m o lo g je  fra n c u sk ie , d rz e w o ry ty  z In k u ­
n ab u łó w  a, n a w e t b ia ły ch  k ru k ó w  B ib ljo te k i U n iw er­
sy te c k ie j, k tó re  n a js ta rs z y  b ra t ,  k s ią ż n ic y  te j  am an u e n s  
a  za raze m  d o c e n t p o m o cn iczy ch  n a u k  h is to ry c z n y c h : 
ch ro n o lo g ji, d y p lo m a ty k i i  s f ra g is ty k i , w y p o ż y c z a ł do  
do m u  i d a w a ł J a s io w i d o  o g lą d a n ia . W  te n  sposób  
m a ły  ch ło p iec  z a z n a ja m ia ł się  t  c a ły m  ty m  p rze o b fi­
ty m  m a te r ja łe m  ro d z im y ch  i o b cy ch  p rz e d s ta w ie ń  
p la s ty c z n y c h , z k tó re g o  p o w sta ł z n a n y  dziś  z w itry n  
D om u  M a te jk i ry su n k o w y  sk a rb c z y k  M istrza, „s łow ­
n ik  M a te jk i '1. T em  sw eg o  ro d z a ju  a r ty s ty c z n e m  p rz e d ­
szko lem  M a te jk i n ie  z a ją ł s ię  d o tą d  ż a d en  z je g o  
b io g ra fó w  i  ż a d e n  n ie  d o ce n ił je g o  don iosłości. A' ty m ­
czasem  p rz y  w ie lk ie j w raż liw o śc i i n a d e r  ży w e j w y ­
o b raź n i c h ło p ca , za w aż y ło  ono n ie s ły c h a n ie  n a  ca łe j 
sz tu c e  M ate jk i i  zd e cy d o w a ło  o je j  te m a ty c z n e j k a n ­
w ie. W  p o łą cz en iu  z p o g a d a n k a m i b r a ta  - e ru d y ty , 
cz ło w ie k a  g o łę b ieg o  se rc a  i rz e te ln e j n a u k i, n a ra s ta ł  
w  u m y śle  p rzy sz łeg o  a r ty s ty  ta k i  z a p a s  p o zy ty w n e j 
w ied z y  i zn a jo m o śc i dzie jów  o jc z y s ty c h , że w  p ew ­
n y c h  ra z a c h  i d z iedz inach  p rzew y ższa ła  ona w iedzę 
J .  S zu jsk ieg o . T em  n a le ż y  tłu m a c z y ć , że to , co w  pó ź­
n ie jsz y ch , d o jrz a ły c h  d z ie ła ch  M a te jk i u d e rz a  n as  
i zad z iw ia  zn a jo m o śc ią  lla  w a rc h ite k tu rz e , sp rzęc ie , 
odz ien iu , zb ro jach  i t. p.. a  p o ry w a  w p ro s t odczuciem  
p sy c h icz n eg o  n a s tro ju  o d le g ły ch  ep o k . n ie  je s t  sam ą  
ty lk o  in sp ira c ją , cz y  in tu ic ją  a r ty s ty ,  lecz m ozo ln ie 
p rzez  c iąg le  ćw iczen ie  z d o b y tą  u m ie ję tn o śc ią  s y n te ­
ty c z n e j re k o n s tru k c ji ,  k tó r a  .p o zw a la ła  M atejce  z w o­
sk o w e j p ieczęc i w y p ro w a d z a ć  m is te rn y  ry su n e k ’ 
i w sk rzesza ć  w  nim  zm arłe  p rzed  w iek am i o sob isto ści, 
k tó re  w  la ta c h  s ie d m d z ie s ią ty c h  p rze w in ę ły  się  d rz e ­
w o ry ta m i p rzez  ła m y  w arsza w sk ic h  „K ło só w " . W ied z a  
ta ,  nie w y ch o d z ąc  p o za  sz a rą , c o d z ie n n ą  żm udę, 
u m o żliw iła  za led w o  2 2 -le tn iem u  ch ło p cu  w y d a n ie  m o­
n u m e n ta ln e j p u b lik a c ji „U biory  w  P o lsc e " , d o  w czo ra j 
je szcze  je d y n ą  n a s z ą  k o s tju m o lo g ję ; t a  w ie d z a  z a p ro ­
w ad z iła  g o  n a  p o g o rze lisk o  k o śc io ła  św . T ró jc y  dla 
o b e jrz e n ia  i o d m a lo w an ia  a k w a re lą  zm u m ifik o w an y ch  
zw łok  i k o śc io tru p ó w  k s ią ż ą t L u b o m irsk ic h ; o n a  to 
w  p o łą cz en iu  z zac iek łem  sz u k an ie m  p ra w d y  k a z a ła  
m u  d o p e łn ić  ry s u n e k  czaszk i K az im ie rz a  W ie lk ieg o
m ięśn iam i i z a ro s tem , dz ięk i czem u p o s ia d a m y  w  zb io ­
rac h  D om u M ate jk i n o w o ż y tn y  a  zu p e łn ie  w ia ry g o d n y  
p o r tre t  zm arłeg o  p rze d  sześc iu  w iek am i ; k r ó l a ; , t ą  
sa m a  w ied z a  w reszc ie , w  m om encie  szczeg ó ln eg o , 
z g o rą c e j w ia ry  p ły n ą c e g o  n a tc h n ie n ia , wydała, 
z a rc y d z ie ł M istrza b o d a j n a jd z iw n ie jsz e : M arjack ą  
p o lich rom ję .

N ie na sam  ty lk o  h is to ry z m  i p sy c h ik ę  m ło ­
d z iu tk ie g o  M atejk i w y w a r ł b r a t  F ra n c isz e k  E d w ard  
w p ły w  d e c y d u ją c y ; je g o  g ło s  —  je d y n y , z k tó ry m  się 
o jc iec  lic zy ł —  sp raw ił, że k ie d y  św ia d e c tw a  szko lne  
'J a s ia  z n a u k i w  g im n az ju m  B. N o w o d w o rsk ieg o  n ie 
w ró ż y ły  ch ło p cu  la u ró w , o jc iec , po  d łu ższy m  oporze , 
z’ezw olił w reszc ie  n a  p rze n ie s ien ie  się  je g o  do  S zko ły  
m a la rs tw a  i ry su n k ó w , is tn ie ją c e j p o d  k ie ru n k iem  
M. L u szczk iew icza  p rz y  b . In s ty tu c ie  T ech n iczn y m .

P rz e s tę p u ją c  je g o  p ro g i, w k ro c z y ł M ate jko  n a  
n o w ą, c ie rn is tą , lecz c h lu b n ą  d ro g ę , k tó ra  go pow io d ła  
p e r  a s p e r a  a d  a s t r a .

*  *  *

Z aczęcie  n a u k i w  ja k ie jk o lw ie k  szko le  je s t  w  ży ­
ciu  k a ż d e g o  ch ło p ca  p raw d ziw y m  p rze ło m em ; p o k ó j
d z iec in n y  z a m ie n ia  się  w  k la sę , o b ra z k o w y  e le m e n ta rz  
w  c z y ta n k ę , ro d ze ń stw o  w  k o le g ó w , g n iazd o w o ść  
w  ży c ie  sp o łeczn e . N ic c h y b a  n ie  m oże te g o  p rze ło m u  

3 w  ży c iu  M a te jk i z a ilu s tro w a ć  le p ie j, ja k  fig ie l j e s z ­
c z e  d z iec k a , s p ła ta n y  w  dom u , i ż a r t  j u ż  s tu d e n ta , 
z a a ra n ż o w a n y  w  sz k o ln e j sa li.

W  k tó ry ś  z z im o w y ch  w ieczo ró w , g d y  c io tk a  
Z am o jsk a  m u s ia ła  w y jść  do  m ia s ta  i d z iec ia rn ię  sa m ą  

f zo s taw ić , m a ły  J a ś  w śliz n ą ł się  do  k u c h n i i op a lo n y m  
k o rk ie m  d o ro b ił w ą sy  i f a w o ry ty  d rze m iąc e j n a d  
sk u b a n e m  p ie rzem  k u c h a rc e , a  p o te m , k ie d y  n a d e sz ły  
ty m c z a se m  o jc iec  z a ż ą d a ł p iw a , w y s ła ł ją  po  n ie  ta k  
c u d a c z n ie  u c h a ra k te ry z o w a n ą  n a  m ias to . B ied n y  k o c ­
m o łu c h  b ie g a ł o d  sk le p u  d o  sk le p u , —  w  je d n y m  ją  
w y śm ian o , w  d ru g im  z a  d rzw i w y p ch n ię to , w  o s ta tn im  
'dop iero  u lito w a n o  i pozw o lono  tw a rz  za  szy n k w asem  
u m y ć . W  p a rę  l a t  p ó źn ie j te n  sarn  'J a n e k , n a ro b iw sz y  
z p a p ie ru  sz tu c z n y c h  k w ia tó w , u w ień c zy ł n iem i w  k la ­
s ie  g ip só w  p o są g  W e n e ry  i  z p ie śn ią  n a  u s ta c h  p o rw a ł 
k o le g ó w  w  o b rzę d o w y  p lą s  p rze d  b o g in ią . Z azn aczm y  
m im ochodem , że p rz e ja w ia ją c a  się  w  ty c h  fig lach  
ża r to b liw o ść  b y ła  je d n ą  z cech u sp o so b ie n ia  M atejk i 
i  n a w e t —  w  p la s ty c z n e m  p rze tw o rz e n iu  —  d a  się 
o d sz u k a ć  w  je g o  sz tu ce . A le  n ie  o n ią  n am  tu  chodzi, 
je n o  o d y s ta n s  o d d z ie la ją c y  d w a  w sp o m n ia n e  m o­
m e n ty , —  d y s ta n s , k tó r y  ró w n ież  u ja w n ia ją  p ie rw o ­
c in y  k o m p o z y c y jn e  m ło d eg o  A pellesa . D w u n a s to le t-  
n iem  dzieck iem  —  ja k ie ż  to  c h a ra k te ry s ty c z n e  dla 
d u c h a  i a tm o sfe ry  dom ow ej M atejków ! —  m a lu je . on 
scen ę  m ęczeń stw a  S zy m o n a  K o n a rsk ie g o  w  k az am ac ie

T

ro sy jsk ie g o  w ięz ien ia ; sz e sn a s to la tk ie m  (1854) „C arów  
S zu jsk ich  p rzed  Z y g m u n tem  I II "  z p rzep y szn ie  odw a- 
żonem i św ia tła m i w  cza rn o śc iae h  d ru g ie g o  i trzec iego  
p lan u , w  c z te ry  la ta  po tem  Cl858) śliczn ą  w kolorze 
i śm iało  w a k c e so rja e h  ro zw in ię tą  „N o b ilita c ję  p ro fe ­
so rów  W sze ch n ic y  J a g ie llo ń sk ie j" ,  a po  cz te rech  d a l­
szych la ta c h  (1862) „ S ta ń c z y k a " , zap o w ied ź  ty c h  
a rc y d z ie ł p sy ch o lo g ji. k tó ra  stan o w i na jw y ższe  w a­
lo ry  sz tu k i M atejk i.

* * *

>W odczycie  z a ty tu ło w a n y m  ,.U ź ró d e ł tw órczości 
M a te jk i" , k tó ry  w y g łasza łem  sw ego  cz asu  w Polsce 
i z a g ra n ic ą  .(P ra g a . P e te rsb u rg ) , zn a jd o w ał się ta k i 
n Stęp:

„M alu jąc • tw arz  lu d z k ą , ten  tra n s p a re n t duszy , 
M atejko  b ie rze  z modela- ty lk o  zew n ę trzn y , p o w ierzch ­
n io w y  m o ty w  i za p o ży c zo n ą  ta k  form ę w y p e łn ia  sobą. 
P rzeży w a zatem  p ro ce s  zu p e łn ie  an a lo g ic zn y  do  tw ó r­
czości d ra m a tu rg a . S h ak esp ea ro  m usia ł zn a ć  n isk ie  
in s ty n k ty  K alib au a  i ze firow e za ch c ia n k i A rje la . nosić  
w  se rcu  w io śn ia n ą  m iłość R o m ca  i p o d e jrz liw ą  O tella , 
d o św ia d cz ać  za ró w n o  sa rn ich  o baw  n iew in n e j Tm ogeny 
ja k  i p an icz n eg o  lę k u  R y s z a rd a  Iii-g o , bo  b ez  ty ch  
p rze ży ć  n ie  m ó g łb y  n ig d y  o d tw o rzy ć  ich p o stac i. 
S z tu k a  je s t  tra n sp o z y c ją  u cz u c ia  n a  s ło w a , to n y , 
barwy*. M alow ane w ięc p rzez M atejkę  tw a rz e  a  w nich 
du sze , to , co się  w  n ich  ro zg ry w a , z a ła m u je  lub  
w znosi, tli s łab o  lub  w y b u c h a  pożogą , podziw ia  lub 
g a rd z i, k o c h a  lub  n ien aw id z i, ho łd  n iesie  lu b  u rą g a , —  
w szy s tk o  to , u ję te  w ty s ią c e  in d y w id u a ln y c h  k s z ta ł­
tów , co raz  to  inne. w co ra z  in n e j szacie, to w szy s tk o  

j jest- tv lk o  i jedwnie M a te jk a" .

A  ’ . Y  . ■*
*i 'f/ r.

S k ąd że  się w zięło  w  d om orosłym , z m ieszczari- 
^  ‘k iego  ś ro d o w isk a  w yszłym  m łodz ieńcu , to  p raw ie  

n ie p o ję te  b o g ac tw o  psy ch iczn e , ja k ie m  sz tu k a  jego  
- tę tn i?

„E s b ild e t sich eiu T a le n t in d e r  S tille ,
..Sich ein C h a ra k te r  in dem  S tron t d e r  W e lt" .

G o e th e : T orcp ia to  T a s s o 1).

T a le n t M atejk i w y p ie rz a ł się  i ró s ł w ry su n k o w em  
p rze d szk o lu  dom ow ego  zac isza , p o te m  w  S zko le  m a- 

W- Y a rs tw a  p rz y  b'. In s ty tu c ie  T ech n iczn y m , a  w reszc ie  —
. p rze lo tn ie  — ■ w  A k ad e m ja ch  S z tu k  P ię k n y c h  W iedn ia  

i M onach jum k A le g d y  chodz i o ów  zg ie łk  i n u r t  ży c ia , 
k tó ry  k s z ta ł tu je  c h a ra k te r ,  m usim y  p rzy c zy n  i w aru n - 

1 k ó w  je g o  rozw o ju  s z u k a ć  w ’ ob co w an iu  M a te jk i z ko- 
. le g am i i czu jnem  w sp ó łp rze ży w an iu  z ca lem  rów ieśnem  

p o k o len iem  g ro ź n y c h  i  p o n u ry c h  d la  n a ro d u  la t  1846, 
1848 i 1863, —  w sp ó łp rze ży w an iu  tem  trag iczn ie jszem , 
im .. ży w ie j p o tę g ę  n P o lsk i P ia s to w sk ie j p rzyw iodły ; 
p rzed  o czy  o d k ry te  w  1869 r. p ro ch y  K azim ierza 
W ielk ieg o  i p o w tó rn y  ich  p o g rzeb .

j  ' \
, Ida posępn i

„ a  g r a ją  im  d zw o n y  -  •
„ze  w sz y s tk ic h  kośc io łów .
• « • • * * * * « »
„ Id ą  posęp n i 
„ a  n io są  k o ro n y  
„o zd o b n e ,

•>- „ m is te rn e ,
„ a  d la  nicH 
„ c ią żą ce  j a k  ołów ,
„ k o ro n y  zcze m ia łe ,
„p o g ro b n e .

„A  g r a ją  im  d zw o n y  
„ze w szy s tk ich  kośc io łów .
„ a  szu m ią , ło p o cą  
„sza rfam i p rzy czo łó w  
„ch o rąg w ie , p ro p o rce  
„p o g rz eb n e" .

• (SC W ysp iańsk i).

W  ty m  ję k u  dzw onów  i ło p o c ie  ch o rąg w i po- 
g rze b n y ch  d o jrze w a ł w  M atejce p a tr io ty c z n y  bó l 
i p a to s  je g o  dzie ł. Ból p rz y k u ł go  do ziem i po lsk ie j 
n ib y  P ro m e te u sz a  do  s k a ł  K au k a zu , p a to s  sk a z a ł na 
tra g ic z n ą  sa m o tn o ść  i n iem n ie j tra g ic z n ą  w ielkość.

* * *

W stę p u ją c  do S zk o ły  m a la rs tw a , z a s ta ł w  niej 
M atejko  p ac zk ę  ko legów . L iczebn ie  p rze w a ża ły  sza ­
ra k i,  n ie  b ra k ło  je d n a k  i w y b itn y c h  ta le n tó w , ja k  
A n d rz e j G rab o w sk i, A le k s a n d e r  G ry g lew sk i, Iz y d o r 
Ja b ło ń sk i i A lek san d e r K o ts is . P o  d o p ro w a d ze n iu  do 
ła d u  u sz k o d zo n eg o  w  p o żarze  K ra k o w a  (1850) b u ­
d y n k u  sz k o ły  p rzy  ul. G ołęb iej i rozpoczęc iu  w nim

i) „Taleut wśród ciszy osiąga dośpialość,
Wśród zgiełku świata dojrzewa charakter".

n au k i nanow o, p rzy b y li M atejce  now i k o le d zy -m a la rze : 
W ilhelm  L copo lsk i. F lo rjan  T y n k . Jó z e f  S ied leck i, 
A rtu r  G ro ttg e r  i inn i. z rze źb ia rz y  zaś P a ry s  F ilip p i, 
W a le ry  G adom sk i i F ra n c isz e k  W y sp ia ń sk i. Z ty c h  
w czesn y ch  la t szk o ln y ch  pochodz i p rz e c h o w y w a n a  
w zb io rach  Domu M atejk i fo to g ra f  ja . na k tó re j  M ate jce  
m łodz ieńczy  w ąsik  ledw o się sy p ie , a  C y n k o w i i  F i-  
lipp iem u b ro d a  p ie rw szy m  m eszk iem  z a ra s ta . W  k ilk a  
la t  późn ie j zw iększa się liczb a  p rzy ja c ió ł: do  k la n u  
p la s ty k ó w  p rz y łą c z a  się b o h em ia  lite ra c k a . T o  ich’ 
w sp ó łży cie  d o k u m e n tu je  nam  • in n a  znów  w  tych ' 
sam ych  zb io rach  d o c h o w a n a  fo to g ra f ja . J a k iś  —  
sądząc z d a ty  27. 1. 1865 na k am ien iu  n a m a lo w a n e j —* 
zjazd k o leżeń sk i, zg ro m ad ził n a  zaśn ieżo n y m  te re n ie  
po d w ó rca  szk o ln eg o  elito  te g o  p o k o le n ia , k tó re  n a  
d łu g ie  la ta  w y p e łn iło  w ie lk ą  tre ś c ią  życ ie  K ra k o w a . 
W śród  n ie j w idzim y  w za rzu co n e j k o k ie te ry jn ie  
b u rce  p o w sta ń cz e j A r tu ra  G ro ttg e ra , n a c h y lo n e g o  k u  
S zu jsk iem u , w ó w czas je szcze  p o ec ie  i p u b lic y śc ie  
a n ie  tw ó rc y  k ra k o w sk ie j szko ły  h is to ry c zn e j. Z p o za  
n ich  S zy n a lew sk i F e lik s , u o so b ien ie  e n e rg ji, m ie rz y  
rtas su row em  sp o jrzen iem . Ś ro d e k  g ru p y  o p a n o w a ła  
l i te ra tu ra ;  obok  s ła w n eg o  ju ż  „K a za n iem  S k a rg i"  
M atejk i s to i E d w a rd  L u b o w sk i, s ied zą  zaś A d am  B eł- 
c ikow sk i, M ichał B a łu c k i i W I. L . A nczyc . N a  trze c im  
p la n ie  w p raw o  w y b ija  się n a d  w szy s tk ich  z w a lis to śc ią  
sw ej p o s ta c i F ra n c isz e k  W y sp ia ń sk i, o d z ia n y  w  cza- 
m arę  i baran ią, czapę . G dy  u p rz y to m n im y  sobie , czem  
b y ła  ■—  n ie ty lk o  d la  K ra k o w a  — ■ d z ia ła ln o ść  ty ch ’ 
ludz i, czem  b y ło  „K a za n ie  S k a rg i" , cy k le  ry su n k o w e  
G ro ttg e ra , d ra m a ty  S zu jsk ieg o  i  B e lc ik o w sk ieg o , 
m ieszczańsk ie  k o m e d je  Ł u k o w sk ieg o  a  zw ła sz cza  
B a łu ck ieg o , o raz  p ó źn ie jszy  n ieco  od  n ich , a le  n ie -  
ledw o  p rze ło m o w y  d la  k ra k o w sk ie g o  te a t r u  „K o ś­
ciu szk o  p o d  R a c ław ica m i"  W ł. L'. A n c z y c a  i  c a łe  to  —  
aż do p o czu c ia  m ocy  —  w zm ożen ie  się  św iad o m o śc i 
n a ro d o w e j, raz  po  ra z  k rze p io n e  co ra z  to  in n em  arcy- ’ 
dziełem ’ M ate jk i, z ro zu m iem y  w te d y  i  u zn a m y , żft 
fo to g ra f ja  t a  p rz e d s ta w ia  n ie  ja k iś  ta m  z a śc ia n e k  
g a lic y jsk i, a le  P o lsk ę , z a p a łem  sw y m  i e n tu z ja z m e m , 
m łodą . N ie tę , co  z h as łem  „ s z tu k a  d la  sz tu k i"  w  n ie ­
n a g a n n y c h  rym ach’ s ła w iła  n a s tro je  a  w  n a g a n n e m  
n ie ra z  życ iu  „ n a s  tro je " ,  a le  M łodą P o lsk ę  N r. I ,, 
k tó ra  p ió rem , p en d z lem , ry lce m , p ie śn ią  a  ta k ż e  szv - 
dem  S ta ń c z y k a  i  bó lem  S ta ń c z y k a  -w yniosła K ra k ó w  

ęw  c ią g u  l a t  k ilk u n a s tu  n a  w y ż y n y  a r ty s ty c z n e j  i  d u - 
’ chow ej s to lic y  P o lsk i i ta k im  g o  —  z o jc a  n a  s y n a  —  

p rz e k a z a ła  M łodej P o lsc e  N r. 11., k u lm in u ją c e j w  tw ó r­
czośc i S ta n is ła w a  W y sp ia ń sk ie g o  z je g o  h a s łe tn j 
„w ięzy  rw ij!" , w  w y k o n a n iu  k tó re g o  o d zy sk a liśm y  
w łasna , su w eren n a  p ań s tw o w o ść . 

i
• *  *

G d y b y  n a w e i p rz y ją ć , że  w  c ią g u  o śm io le tn ich  
e tu d jó w  za w o d o w y ch  ta le n t  M ate jk i —  o d  p ie rw o c in  
do  m e d a lo w a u y c h  u tw o ró w  —  ró s ł w  p ro g re s ji g e o m e - ' 
try c z n e j,  to  w y ja śn iło b y  to  n am  te c h n ic z n ą  d o sk o ­
n a ło ść  je g o  p e n d z la  i p a le ty , a le  n ie  w y ja ś n iło  t e j  

... g łę b i u czu cia , ja k ie ' po  p a ru  p o p ra w n y c h , lecz  c h ło d ­
nych  k o m p o zy c jach  u d e rz a  n a s  w  „ K a z a n iu  S k a rg i"  
(1864). —  T a k ie  p rze p o ezw a rc ze n ie  się  zd o ln o śc i 
w  ta le n t ,  ta le n tu  w  g e n ja ln o ść  d o k o n y w a  się  u  a r ty ­
s tó w  w  o k res ie , g d y  c iep la rn ię  d u sz y  o g rz e je  ż a r  
s tę sk n io n e g o  se rc a  a  zw ilżą  słodkich ' łez  deszcze., 
N ie in acze j d o k o n a ło  się to  i  w  M ate jce . M iłość p ie rw ­
sza  i je d y n a  w  ży c iu , z ra z u  n ie śm ia ła  i  p ro m io n k o w a , 
po tem  m e lan ch o lijn a  b ra k ie m  w  n ie j ra d o sn e g o  szczę­
śc ia , „bo  g o  n ie  b y ło  w  o jc z y ź n ie " , p o te m  żyw io łow a' 
i c z te ro k ro tn ie  szczeb io tem  d z ie c k a  o p ro m ie n io n a , po-, 
tem  o b o la ła  ża lem , sa rk a zm e m  i g n iew em , w reszc ie  
ż y ją c a  ju ż  ty lk o  re z y g n a c ją  i  w y p e łn io n a  p o lito w a ­
n iem  dla a n o rm a ln e j u  b o k u  k o b ie ty , s ta le  zaś , od  
p o cz ą tk u  do  k o ń ca , tra g ic z n a  w e w n e trz n e m  p o cz u ­
ciem  b ez w zg lę d n e j zaw sze sa m o tn o śc i, —  ró w n o le g le  
zaś z n ią  d ru g a , m oże n a m ię tn ie jsz a : m iło ść  o jc zy z n y , 
ro sn ą c a  z k ażd em  n o w em , k rw ią  N e ss u sa  n ap o jo n em  
p łó tn em , m iłość o ro zp ię to śc i o lb rzy m ie j: od  g ró ź b  
S karg i do  h a ń b y  S e jm u  W a rsz a w sk ie g o , o d  try u m fó w  
B a to reg o  czy  tw ó rcó w  S e jm u  C z te ro le tn ie g o  do  re z y ­
g n ac ji w  g e n ja ln y c h  po m a la rsk a  ..Ś lubach’ 'J a n a  K a ­
z im ie rza" , o d d a ją c e g o  lo sy  o jc zy z n y  w  ręc e  n ie p o k a ­
la n e j K ró lo w e j K o ro n y  P o lsk ie j, —  obie te  m iłoście  
b y ły  tem  n iebem  i tem  p ie k łem , k tó re  M ate jk o  
p rzeszed ł za ży c ia , b y  w y w ieść  z n ic h  g a r s tk ę  z b a ­
w io n y ch  i tłum  p o tę p ień c ó w , za lu d n ia ją cy ch  p ra w ie  
w szy s tk ie  jego  ob razy .

* * ■- *

Im b ard z ie j czul się M atejko  sa m o tn y m  w dom u, 
tem  d łuże j p rz e s ia d y w a ł w p raco w n i, te m  zaw zięcie j 
sm agał n e rw y  czarna k a w ą  i n ik o ty n ą , te m  k o n ­
se k w e n tn ie j w y p e łn ia ł sw ój ..p ro g ra m ". C zy m a la rsk i, 
p o d o b n y  do ty d i .  k tó re  p rzy św ie ca ły  a r ty s to m  f ra n ­
cusk im  w d ru g ie j po łow ie X IX . w ., a  obecn ie  w  XX., 
pod  m ianem  rozm aitych  „ . . .  izm ów ", są  p rzedm io tem
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sp e k u lac ji p a ry sk ic h  h an d e łe só w  sz tu k i?  Nic p o d o b ­
n ego! M atejce  ra z  o p an o w an a  tec lm ik a  m a la rsk a  
try s ta rc z a ła  do jeg o  celów  i u trz y m a n ia  się w s ty lu . 
r k tó r y ' n ie  z a sp o k a ja  się o d d aw an iem  w idziane j fo r­
my, ale  ją  d o s tra ja  do id ea łu , jak i a r ty s ta  w sobie 
n o s i"  (Ii. R o d a k o w sk i: K ilk a  słów  o m alarstw ie ).

‘F izy c zn a  i p sy ch iczn a  o rg an iz ac ja  M atejk i b y ła  
je d y n ą  w  sw oim  ro d za ju , t. zm re z u lto w a la  w zd e cy ­
d o w an e j, z n ik im  n ie  dającF j sic p o ró w n a ć  in d y w i­
d u a ln o śc i i m ia ła  zd e cy d o w a n y , z żadnym  innym  nio 
d a ją c y  się p o ró w n a ć  ideał. ..D o stra jan ie  fo rm y 1' do 
te g o  id e a łu , b y ło  w .Matejce n iezw y k le  zaw zięte . 
Z aw sze on i w e uV .y stk io m  by l sobą. K iedy  m u 
k s ię ż n a  .M arcelina (Jzarto  ry sk a  za rzu ca  n ad m ie rn ą  nia- 
S yw ność św ię ty ch , u n o szący ch  się w ob raz ie  nad 
•Toanną cFAro. Mn le jk o  odpow iada n ap o zó r na iw n ie  
czy  n ieg rzeczn ie , a  w  istocie jo d y n ie  tra fn ie , bo 
zgodn ie  z ..id ea łem ": „M ościa księżno , ja  m alu je
c ia ła  n ie  d u c h y 1*. O czyw iście, że d la  niego tern ciałem  
n iczaw sze  je s t a k t  m ęski czy k o b ie c y ; rów n ie  dob rze  
m oże nicm  b y ć  to p ó r, zb ro ja . u p rząż , p ropo rzec , d ra- 
p e rja . ob łok , tę cz a , słow em  w szy s tk o , co w odczuciu  
M atejk i je s t  n aw sk ró ś  sobą i n ie ty lk o  n ie  rez y g n u je  
z in d y w id u a ln eg o  b y tu , łecz w ysila  się do o s ta te c z ­
nośc i, a b y  za k aso w a ć  - sobą p o d o b u cż  o b o k  b y ty  
i in d y w id u a ln o śc i. Ta n arz u co n a  im p rzez M ate jkę  
w łaśc iw o ść  sp raw ia , że is tn ie ją  one f a r a .  d a  s o. 
że tw o rzą  n a d m ia r  szczegó łów , k tó re  n ie  są —  ja k  
u s ta ry c h  F la m a n d ó w . ro zk o c h an y ch  rów nież w sp rz ę ­
ta c h  i m a rtw e j n a tu rz e  -— p o d p o rzą d k o w a n e  o to ­
czen iu  i w  d o sk o n a lą  z n icm  m alarską, ca ło ść  stop ione . 
P o n iew aż  to  sam o  odnosi się n ie ty lk o  do sy lw e ty  
i b ry ły , a le  i do ig ra ją c e g o  po n ich  św ia tła , b ia łeg o  
czy  za b arw io n eg o , p rze to  n iem al k a ż d y  obraz  M atejk i 
g rze szy  n ie jed n o lito śc ią  w  u jęciu  raz ty lk o  i w pe-

wfiem ty lk o  jedno litom  ośw ie tlen iu  zd a rzo n ej rze czy ­
w istości. T en  szczeg ó ln y  sposób  (sty l) M atejk i, p rzy  
zac iek łym  rea lizm ie  w  oddan iu  k sz ta łtó w , zmieni.", 
n a tu rę  i. podobn ie  ja k  to  byw a u K iibensa. ..hero izu je" 
ją . -— rów nie dob rze  k ra jo b ra z  ja k  cz łow ieka. P o r tr e ­
tow an i p rzez .M atejkę b idz ie , to  n ie  je s t Jó z e f  D ietl 
czy J ta n is la w  T arn o w sk i, lecz. idea  D ietla czy T ar- 
now >kiegn. w y p ias to w an a  w  duszy  M atejk i, k ró ik o  
m ów iąc ich id ca lizac ja . W sk u tek  ch ę tn ie  przez M a­
te jk ę  w idziane j i słodow anej sym holi.-tyk i. p rzy łącza  
sii; do niej da lsza , w tó rn a  id ca lizac ja  fab u ły , n a g in a ­
jąca ją do su b je k fy w n c j ocen y  m alow anego! zd arzen ia  
h id to n  cznego  i w yciągan ia  z ta k  p rzy k ro jo n eg o  zd a ­
rzenia n iczaw sze słu szn y ch  w niosków . —  P o w sta je  
z te g o  —  p rzy  sk łonnośc i .Matejki do m is ty cy zm u  —  
in d y w id u a ln a  b is io rjo zo fja . w służbę  k tó re j  .Matejko 
sz tu k ę  sw ą zap rząg ł. —  To żą d an ie  od k sz ta łtu  
i św ia tła , aż eb y  w yraziiy  k o n k re tn ą  m yśl. by ło  oczy ­
w iście w ysiłk iem  rów n ie  d a rem n y m  jak d a re m n ą  była. 
..p ro g ram o w o ść" w operach  liy s z a rd a  W a g n e ra . A le 
podobn ie  ja k  W agner, s tw a rz a ją c  arcydzie ła , tonu , 
z e s to k ro tn il i —  aż do zg u b n e j a b e rra c ji dzisie jszego  
h itleryzm u  —  podnieci! w N iem cach  św iadom ość gor- 
m niidkosci. ta k  M atejko , po k lę sk ac h  1881 i ISO" r., 
za tem  w o k resie  n a jw ięk sze j p ro s tra c ji duchow ej, 
zrozum iałym  dla w szy stk ich  języ k iem  przem ów ił zb a­
w ienn ie do P o laków . Z a trz asn ą w szy  ich sum ien iam i 
i do p ro w ad ziw szy  do  m ierzenia, się w p iersi (T taó czy k , 
K azan ie  R kargi. R e jta n ), a po g rzech ach  u k azaw szy  
i c n o ty  (Dnia L u b e lsk a , D atury . K ościuszko . K o n s ty ­
tucja. 8-go M aja), sp raw ił, żc R olska p rze ży ta  o czy ­
szcza jącą  dusze- k a t  h a r s i s. k tó re j ow oce dziś 
zb ieram y , ł to  nam  tłu m ac zy , d laczego  n iesm aczne  
i d y le ta n c k ie  p an o g iry k i. w ypisyw ane, na cześć M a­
te jk i p rzez  ró żn y c h  S lru w y ch  i fachow e, lecz o w icie

 _  ̂ i
za n am ię tn e  k ry ty k i  S t. W itkiewicza, n ie  ujęły, 
w oczach n a ro d u  an i o d ro b in y  wielkości M atejk i. O gół 
n a ro d u  bow iem , n ie  za p u sz cza ją c  się w  e s te ty c z n e  
ro z trz ą sa n ia , in s ty n k to m  w ied z io n y  w y czu ł, ja k  d a lec e  
op atrzn o śc io w em  w  ży c iu  Polski b y ło  z jaw ien ie  się 
M atejk i, —  w łaśn ie  w  p rze d d z ie ń  o d z y s k a n ia  su w e­
rennośc i, w łaśn ie  n a  n ied łu g o  p rz e d  p o to p em  w ie lk ie j 
w o jn y , k tó ry  w  ż a d n y m  k r a ju  n ie  oszczędził tra d y c ji ,
a. i u n a s  p o d m y ł ją  g ro źn ie  i w ciąż  sili się  sp łu k a ć  
ją  d o ro sz ty . W  p oczuciu  te g o , ja k  d o n io s łą  ro lę  M a­
te jk o  sz tu k ą  sw ą sp e łn ia ł, c a ły  n a ró d  o d p ła c a ł Mu 
czcią i s k ła d a ł Mu h o łd , czy  on b y ł w y w alen iem  
z zaw ias d rzw i P a ła c u  S p isk ieg o , g d y  „ B a to re g o "  
w  ra m y  w k ła d a n o  i n iec ie rp liw o ść  n ie m o g ła  się  ieti 
o tw a rc ia  d o czek ać , czy  iśc ie  k ró lcw sk iem  p rzy jęc iem , 
ja k ie  Ifu  w 1877 r. z g o to w a ła  W a rsza w a , czy  w rę ­
czeniem  n a  W aw elu  ..b erła  m is trz o w stw a"  w  podzięce  
za to , że w b rew  w rogom  n a  w ie lk ich  w y s ta w a c h  
zag ran iczn y ch  w o la ł za ca ły  n a ró d  d on iosłym  g łosem : 
„ jes teśm y !"  i fak iem  sam em  c p i i r  s i  m  u  o v  e  za ­
w iesił ..S ob iesk iego" w  W a ty k a n ie : czy  podziw em , 
k ie d y  na śc ian ach  kościoła. M nrjack iego  w yśp iew ał 
uajstrz.elists/.ą lita n ję  do N ajśw ię tsz e j P a n n y , czy 
k ie d y  n a  sk o n an iu  jeszcze m odli! sio: ..Boże! zbaw  
m oją o jczyznę".

O sta tn im  ho łdem , jak i naró d  złożył M atejce , b'ył 
J e g o  u ro c z y s ty , ko sz tem  k ra ju  w dniu 7-go lis to p a d a  
o d p raw io n y  pogrzeb . W zięła w nim udzia ł n ie  sam a  
ty lk o  lu d n o ść  K ra k o w a , a le  cala P o lsk a , n ie ty lk o  
P o lsk a , a le  c a la  n a tu ra . D zień b y ł m ro czn y , z im n y ,’ 
w ie trz n y  i k rak a n iem  czarn eg o  p ta c tw a  o k ru tn v  d la  
te j  g a rs tk i p ro ch u , a le  i w  tru m n ie  je szcze ty ta n a ,  d la  
k tó re g o  dop ie ro  p rzy  dźw iękach  8 a 1 v c R e g i n a  
u s ta la  s trasz liw a  m ęka  życ ia .

\

0 czem piszą Inni?..
„Upaństwowiony" socjalizm.

W czo ra j d o n ie ś liśm y  o g ra n iu  soc ja li­
s ty c z n e g o  h y m n u  „C ze rw o n y  S z ta n d a r"  
w  ob ecn o śc i p . m in . H u b ick ieg o  p rzy  „ w rę ­
c z a n iu "  czerw onycłi (!) sz ta n d a ró w  Ż. Z. Z. 
p . M oraczew sk iego ... T y g o d n ik  „ W a lk a " , 
o rg a n  d ru g ie g o  o d łam u  so c ja lis ty c zn e g o  
sa n a c ji ,  t-. zw . „ F ra k c ji  R e w o lu c y jn e j" , a l­
bo  B. B. S „ p isze  o o d sło n ięc iu  tab lic - k u  
czc i so c ja lis tó w  M on tw iłła  i  Jo d k i w  W a r­
szaw ie .

„Tow . radny  E dw ard F idziibki. przem a­
w iając imieniem S tow arzyszenia b. więź 
niów  politycznych daw nej F rakcji Rewolu­
cyjnej PPS, zaprosił daw nego tow. „G usta­
w a" , obecnego prezesa płk. .Walerego Sław­
ka, do odsłonięcia tab licy  Montwiłła. W  n a ­
pięciu uroczystego milczenia prezes Sławek 
zdejm uje % tab licy  czerwoną osłonę. Orkie­
s tra  g ra  H ym n państw ow y, a  następnie 
„Czerw ony sztandar".
W sz y s tk o  n'a czerw ono . I  w- d o d a tk u  

„K re w  n a s z ą  d łu g o  le ją  k a ty “ ... Czy te  
dw ie  w iad o m o śc i (w c zo ra jsza  i  dzisie jsza) 
n ie  o zn a cz a ją  p rz y p a d k ie m , że  sie p r z y g o ­
to w u je  w  sa n a c ji  ja k iś  zw ro t na lew o ?

Znaczki blaszane.

W  „A B C " cz y ta m y :
„W czoraj spotkałem  dwie znajome p a ­

nie z prowincji, zaopatrzone w blaszany zna 
c r tk  sanacyjnego „Związku obyw atelskiej
p racy  kobiet**. Ponieważ, obie znałem  ̂ od- 
d aw na jako  członkinie „N arodow ej O rgani­
zacji K obiet", zapytałem  otwarcie o p rzy­
czyny ta k  nagłej zm iany przekonań po lity ­
cznych. W  obu w ypadkach od]*>wicdż była 
jednakow a:

..Nie zm ieniłyśm y naszych przekonań 
politycznych, a le  ze względni na mężów mu­
siałyśm y zapisać się do sanacyjnej organi­
zacji..."

W trakcie rozmowy zbliżył -ic do nac 
kuzyn jednej z pań, ziemianin i stuprocen­
tow y ary jczyk , również przybyły z prow in­
cji i  ośw iadczył z uśmiechem:

„ J a  także mam znaczek. Jestem  neze-tmi 
kiera dzisiejszego zjazdu żydowskiej orga­
nizacji wojskowej „Tel-C hajdlaclujab*. Zna 
czek kupiłem w  biurze podróży za 2 /A. 50 
gr. i w ten spo°ób otrzym ałem  50-prcecn- 
towa zniż-kc na przejazd koleją do A\ arsza- 
w y..>

Nit będzie amnestji.

„C h w ila"  ży d o w sk a  donosi:
„O czekiw ana w  kołach sądowych -lmaie- 

s tja  z okazji 15-Ujcia niepodległości, k tó ra  
m iała być rzekomo ogłoszona w drodze de­
kretu  P rezydenta Rzpltej, nie będzio minia 
miejsca. AAT ten sposób pogtoMJ. które od 
dłuższego czasu k rążą  na ten tem at zostają 
obalone. Obecnie am nestja  jest tylko możli­
wą, w drodze ustaw y sejmowej, nu co się 
jednak  najm niej narazie zanosi. O ile zaś

I Dali I codziennie
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w tea trze  Świetlnym

W y ś w ie tla  d z iś  b e z s p rz e c z n ie  n a jw s p a n ia ls z y  p rz e b ó j se zo n u .
Arcydzieło nagrodzone przez Międzynarodowy Sad konkursowy złotym medalem jako naj­
lepszy film bieżącego sezonu. Genjalny w inscenizacji porywający mistrzowską erą artystów, 

'* . fa«cynn‘ący obraz, reryserji S idney Franklinu
Dramat — W rolach głównych: Najpiękniejsza

. \ S “ yki W o n n a  S f a e a r e r

°mejsży S ? l‘ F red ric  M arch
znany z filmu, ,Dr. Jekyll i Mr. Hyde*. 

Pełna niezwykłego napięcia akcja prześliczne melodie, rewie najpiękniejszych toalet wspa­
niała wystawa skiadają się na całość tego niecodziennego arcydzieła, które hędzie tematem 
rozmów Krakowa. Ponadto w programie tygodnik Foxa. Pocz. sean. w dnie pow. o g. 5,7 i U, 10 

w niedz. i św. o g. 3 pop — Ceny miejsc zniżone. — Program Nr. 7.
D M o n m a

Dolar i złoto.
Nowe, bardzo poważne zamieszanie w mię-1 później wykupić po kursie wyższym, bez nara- 

dzynarodowej sytuacji m onetarnej wywołała (żenią się J|a efektyw ną ogrom ną stra tę . Przy- 
deeyzja, powzięta onegdaj przez p rezy d en ta1 puszczać zatem można iż na dłuższy okres cza- 
Stanów  Zjedn. Roosewclta na naradzie z am e-jsu  trudno byłoby spodziewać się powrotu dola- 
jykańskim i ekspertam i finansowymi. AY m yśR ra do daw nego lub choćby tylko wyższego kur- 
tej decyzji rząd Stanów  rozszerzy doiycheza-J su niż obecny.
sową. akcję zakupu zlotu, podejm ując skupyw a- g. .p bczpośrcdnia przyczyna ^ t a t -
me tego kruszcu me tylko -  jak  dotychczas -  nięj .. m d n  a,ntervkapskie;r0 ,)v h  KWVŻka 
n a  gruncie w ew nętrznym  am erykańskim  ało i kl)rsu dol^ a -aka 7aHiaC7,y]a s5e n a  giełdach 
na, rynkach zagranicznych, przedew szystkm m  ' *
europejskich. Postanow ienie to oznacza w yraź­
ną wolę _ Roosewelta. spowodowanie dalszej 
obniżki kursu dolara a pow tórę trak tow ać jo 
należy, jako przeszkodę na. dłuższy czas m ożno­
ści znaczniejszej rew aloryzacji w aluty  am ery

w okresie po w ystąpieniu Niemiec z Ligi Naro 
dr,w. Obawy ew entualnych kom plikacji w sto 
sunkach europejskich, i pogłoski w ojenne wy- 
płoszyły z Europy te  kap ita ły  am erykańskie, 
któro sio tu schroniły. Zaczęły ono w racać do 
Am eryki podnosząc kurs dolara. Przociw ten-

kańskiej. Ta ostatnia konsekw encja jest, jasną, de)K.jom zwv*k(Wvm zadem onstrował Rooso- 
.•zcloilni że rząd branow  ogłosił, vz .jeżeli się uwz 

za, złoto bodzie płacił cenę wyższą a mianowicie 
3) dolarów 00 centów za uncję. Oczywiście 
znajdzie on dzięki łomu chętnych sprzedawców 
złota przedew szysłkiem  wśród am erykańskich 
pioduecntów  tego zioła —  właścicieli kopalń, 
ale toż w prowadzonych w obieg po tym. niskim 
kursie banknotów  dolarowych nie bodzie m ógł

idzie o los byłych więźniów brzeskich, to 
możliwy jest a k t łaski indyw idualnej ze 
strony P rezydenta Rzpltej1*.

Walka w łonie sanacji.
w i le ń -
odpo-

D opiero  dziś zam ieściło  ..Fdown 
skin p rzy to c zo n ą  w czo ra j przez na 
w iedź ..C zasu "  n a  a ta k  ..P aó s lw a  P ra c y " . 
Z am ieściło  ją poprzedzając , tak im  w stęp em : 

..Z Ce; orali Organizacji "Zachowawczych 
w W arszawie, -otjzymnjeroy następująco u- 
w ag i'-. 4.

i z polnym  te k s te m , że „L eg jon  M łodych" 
„głosi w swoim organie hasła i ideo .wy­
raźnie koim m i-tyczne".
A w ięc. je d en  odłam  sa n ac ji (o rg a n iza ­

cje zachow aw cze) o sk a rż a  d rug i od łam  
(„L eg jo n  M łodych") o —  kom unizm ... I  to  
się n a z y w a  —  obóz p o lity cz n y .

velt zakupem  zło ta po wyższej oeuie. Nie w ia­
domo jeszcze, jakie form y przybierze ta  akcja, 
w7 każdym  razie może rozwinąć spekulację zło­
tem.

D olara am erykańskiego pprównano trafnie 
do lalk i zaopatrzonej u spodu w ołow iany cię­
żarek. Chociaż się ią  usiłuje przewrócić, sama

In  pace.
W#cm dobrze, żem skazany na trudy i p rac ę ,__
boś ludziom w raju głosił te słowa w yrocztie.- 
Lecz daj mi, Panie, ufać, iż kiedyś odpocznę

in pace

W i :m dobrze, iż doczesne życie me utracę... 
Lecz wz.aroiaii za to życie pozwól mi, o Chryste, 
ufać, ze z Tobą życie zyskani w iekuiste

in pace...

Wiem, że w rota otw ierasz temu, k to  kołace... 
Przeto z pokorą staw am  u drzwi Twoich, Panie, 
a Ty racz losów .moich sciszyć kołatanie

in pace...

W iem, że win moich ziemskich nigdy nic wy- 
, [płacę...

Lecz niechaj mnie ■> ciemnicy laska Twa ocali! 
1 bliźnich moich natchnij, by mnie pożegnali

in pace...

JÓZEF B IR K E N M A JE R .

Pierwszorzędny
Z akład  P o g rzeb o w y
„ A E T E R N IT A S "
Kraków, ni. Mikołajska 14 .

T E L E F O N  1 4 0 - 4 7 .

obecnie emeryt,  asesora Woj. krakowskiego

KAROLA WAGI
l

u rz ą d z a  p o g r z e b y ,  p rz e p ro w a d z a  

e k s h u m a c j e  i w y w o z y  z w ł o k

n a  d o g o d n y c h  w a ru n k a c h .

zdenerwowanie- w kolach finansowych amdel-
się podnosi i ukazuje w pozveji pionowej. R-oo- słuch —  nie przyniosła narazie  znaczniejszej

' zniżki kursu dolara. Przeciwnie w ciągu wczo­
rajszego dnia dolar —  jeśli idzie o rynek polski 
był m ocny a brak  gotów ki rażący.

W K rakow ie w obrotach bankowych płaco­
no za do lary  początkow o po 5.05 zł. później 
kurs wzrósł do 5.98; sprzedaw ano zaś po 0.02 
zł. przy zupełnym braku  tow aru na rynku. N a­
w et dew-iza am erykańska k sz ta łtow ała  się niżej 
od gotów ki. K urs funta uległ rćwnież pewnemu 
wzmocnieniu. AY sferach finansow-ych utrzym n-

sevelt ze w z g l ę d u n a  bilans handlnww Tobi 
-wszystko, bv kurs gwrej w aluty obniżyć przeciw7 
(działają, tem u jednak  skutecznie różnie czynniki. 
D olar m a w ciąż w7 świeeio znaczne zapotrzebo­
wanie i popyt. Przeciw ko jego zniżce pracują 
zc znacznym nakładem  kosztów  banki em isyj­
ne Anglji i F rancji chcąc utrzym ać zdolność 
konkurencyjną swych krajów  w- handlu /zagra­
nicznym. ATreszcic naw et w łonie najbliższych 
doradców finansowych R ooscrelia  tendencje
inflacyjne osłabły, z realizacją inflacji Całkiem je sję dezorien tacja co do kierunków7 polityki 
w yraźnie z.wlekają. Plfcprowad/.onie jnflaj.ji tak -| -walutowej Stanów. Zaznaczyć należy, że dla 
że ze względów ustawowych nie jest latwu-m.JPolski spraw a kursu  w alu ty  am erykańskiej i 
Żartem doradzano Rooseweltowi aby — pom c-|zm ienne losy jakim  ona u lega —  je st kwestja.. 
waż uslaw owo nie można zmienić ilości g ra -d o ś ć  żywo obchodzącą, szeroki ogół, z uw agi na 
mów złota w dolarze, zmienił wartość: g ram a.!dużą stosunkowo sumę zobowiązań w walucie 
Toteż efekt eksperym entów  podejm ow anych]dolarow ej. Istn iejące i przew idyw ane w ahania 
przez R oosorella czę.-io n ic  ndnowiada jego n a -* dolarow e w prow adzają silno kom plikacje w sto 
dziejom i powoduje znaczno koi-tklury s to so -!sunkach finansowych*! stw arzają szereg now ych 
wanyc-h zarządzeń. zagadnień prawnych, w ym agających roz,strzyg-

Także ostatn ia jego decyzja, po pierwszem nięcia. ' ** .-f. w.

J,

t
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J l a  z i e m ia c h  £ 7 s p f i f e j .
Ureczystości ku czci „Chrystusa- 

Króla“

w iub. nie"dziolę m iały n a  całym  terenie paii- 
rtw a w spaniały przebieg1. W  W arszaw ie nabo­
żeństwo w kated rze  odpraw ił ks. biskup Szla­
gowski, kazanie w ygłosił ks. prof. Pągowski. 
N a Akadom  ji o godz. 5 przem aw iali pp.: br. 
Zam oyska W ład., St. Bukowski, Cz. Polkow ski 
i ks. dyr. Lcwandowicz. —  W  Poznaniu nabo­
żeństwo w kościele iarnym  (z powodu nieobec­
ności Ks. P rym asa) odpraw ił ks. p ra ła t Sty- 
cliel, a  kazanie -wygłosił ks. p ra ła t Polew ski. 
Po nabożeństw io ruszy ł olbrzymi pochód pod 
pom nik Serca Jez,, gdzie przem aw iał ks. dyr. 
Michałowicz. —  W  W ilnie nabożeństw o w k a ­
tedrze odpraw ił ks. m ttrop . .Tałbrzykowski, po- 
czem w poszczegóir.yrb pa raf ja  cb odbyły się 
akadem jc; wieczorem olbrzymia- procesja  ku 
czci C hrystusa-K róla przeszła ulicami od Ostrej 
Bram y do kościoła Serca .Tez., gdzie przemówił 
ks. m etrop. Jalbrzykow ski.

W Ropczycach odbyło się nabożeństw o o 
godz. 9, wzeli w- uiem -udział przedstawiciele 
władz, a, członkowie stow arzyszeń licznie przy­
stąpili do Stołu Pańskiego. W  południc odbyła 
*ię A kadem ja z odczytem  ks. proh. Rogoża, wy 
stępam i chórów i deklam acją. —  W  Stryju po 
nabożeństw ie odbyła się A kadem ja z referatem  
ks. prof. Strońskiego i uchwaleniem rezolucyj, 
m. 3n. w (sprawie popierania prasy katolickiej, 
jak  „Glos N arodu '1. „Przewodnik K at.“. ..Ga­
ze ta  N iedzielna11. f)odać należy, żc ..Sokół'1 
miejscowy odmówił sali na- urządzenie tej k a ­
tolickiej Akadem ii. —  W  K rakow ie-Podgórzu 
Mszę św. odprawił ks. dr. N iom rzyński. ATioj- 
*cowc stowarzyszenia- przybyły ze sztandaram i. 
W Czytelni lcatol. urządzono Akadem ję, pod­
czas k tórej refera ty  w ygłosili: p. Niezabitow- 
ski i p. Lepka. N astępnie stów . młodzieży żeń­
skiej w ygłosiło zbiorowa.- deklam ację a- ochron­
ka- z Ludw inow a pod kier. p. W ędryehów nv wy 
konała przedstaw ienie sceniczne. Akadem ję za­
kończono hymnem „B oż1 coś P o lskę11.

Strajk w Borysławiu zakończony.
W  poniedziałek poważnie zasłabło 'k ilk u  

uczestników  s tra jk u , znajdujących się w  pod­
ziemiach kopalni w osku ziemnego w B orysła­
wiu. Chorych w ydobyto n a  powierzchnię i ai:- 
dziełono im pom ocy lekarskiej. Z arząd kopalni 
obiecał poraź w tó ry  strajkującym , ile po 'lik  w i 
iłowaniu stra jk u  cofnie wypowiedzenie pracy 
i udzieli im długoterminow-yeh zaliczek na za­
kupienie żywności i opału. S tra jku jący  zgodzili 
się  n a  propozycje zarządu kopalni i s tra jk  prze­
rw ano. Niebawem zaczęte w ydobyw ać z pod ­
ziemi wycieńczonych głodem robotników.

Wyrok w sprawie napadu na ambulans 
pocztowy.

Przed sądem okręgowym  w Poznaniu odby­
ła  się rozpraw a k a rn a  przeciwko spraw com  n a­
padu w dniu. 1 sierpnia br. na am bulans po­
cztow y w Głównej pod Poznaniem : P. W ebero­
wi i A. K raw czykowi. W  dniu tym . gdy urzęd­
nicy pocztow i przewozili wózkiem pocztowym  
16.000 zł. d rogą przez kas. bandyci nadjechali 
autem  i potrącili wózek, pozorując zderzenie, 
aby  odwrócić uw agę konw ojentów . W  te j ehwi 
li w yskoczyli z au ta  bandyci w  m ackach, uzhro 
jen i w rew olw ery. S teroryzow aw szy urzędni­
ków , zaczęli dobierać .się do kas. N agle nad je­
chał inny sam ochód, k tórym  jechali policjanci. 
Policji udało  się bandytów  pochwycić. Sąd w y­
dał w yrok, k tórego  m ocą K raw czyk skazany 
został na 5 la t więzienia, W eber na półtora ro ­
ku  więzienia.

Starcie policji z członkami 
i UON. we Lwowie.

W poniedziałek wieczorem we Lwowie po­
licja aresztow ała n a  W alach G ubem atorskieh 
k ilkunastu  podejrzanych osobników. W czasie 
doprow adzania ich do gm achu u.rzędu woje­
w ódzkiego, jeden z zatrzym anych staw ił opór, 
co zmusiło wywiadowcę, do użycia broni. Are­
sztow anych usiłow ała odbić jakaś grupa de­
m onstrantów . Z grupy te j pad ł .strzał, raniąc 
śm iertelnie przechodzącą R. W Helakównę. — 
W  odpowiedzi w yw iadow ca dał dw a strzały , 

■raniąc strzelającego, członka OTJN, E aw łyka. 
Ogółem zatrzym ano 19 osób, z k tó rych  część 
posiadała broń a  inni mieli kieszenie w ypchane 
kam ieniam i. W śród zatrzym anych je st kilku 
członków OUN, poszukiw anych w związku z 
zamachem na konsulat sowiecki. Zraniona Wi- 

-te lak ó w n a  zm arła w szpitalu. * ,

Wypuszczenie- kilka akademików 
w Warszawie.

$  Z pośród 12 areszt-, po zajściach na Un. W., 
zwolniono z aresztu  w urzędzie śledczym: Hy- 

- żewicza, Judyckiego, Kunickiego, Mosdcrfa, 
Sztajnera i Zacharskiego. W szyscy aresztow a­
ni przebywali w celach, urządzonych w tym  
roku po przerobieniu piwnicy. Resztę areszto­
wanych z aresztu przewieziono n a  polecenie 
sędziego śledczego do więzienia przy ul. Dani- 
łowiczowskiej. Są to: Z. Firkow ski. Aut. Ma- 
latyński; J . R ościszPw ski, Korzyoki, St. Kolan-

kow ski, L. Kozakiewicz i Ant. W róbel. Infor­
mują, że żaden z aresztow anych nie hyl dzia­
łaczem B ratniej Pomocy, a niektórzy nie sa 
studentam i, jak  np. Firkow ski (ukończył W. 
S. H), IMalatyński (m agister praw). Kolankow- 
ski (robotnik, aresztow any na terenie Uniwer­
sy te tu  W arszaw skiego).1

i ------ *0«— -
OTWARCIE LICEUM HANDLOWEGO W 

STR Y JU. M inisterstwo Oświaty udzieliło zozwo 
lenia na- Otwarcie Liceum Handlowego w S try ­
ju  przy Szkole Handlow ej Świderskiego w Strv 
ju. Bo czasu opracowania, i w ydania jednolite­
go program u nauki —  poleciło MinUterMwo 
nowo-nl worzoneaiu Liceum za-tosow ać czaso­
wo program y nauki Liceum Handlowego Lwów 
skictro.

Z  c a ł < e & o  ś w i a t a .

110 kapłanów katolickich w Sowietach.
Yj opowiadań księży, k tórzy  powrócili w  o- 

statnicli dniach z więzień sowieckich, w ynika, 
żo obecnie na terenie Rosji znajduje się 110 
kapłanów  katolickich. W szyscy oni są. w nie­
zwykle opłakanych w arunkach życiowych, nic 
mówiąc już o katuszach m oralnych, n a  k tóre są 
w ystawieni zc stropy  U RU. W Kownie z in icja­
tyw y  ks. arcybiskupa Skwireckiego pow stała 
myśl zwrócenia się do m iędzynarodowego Czer 
wonego K rzyża z prośbą o pomoc dla kapłanów  
na terenie Rosji, jak  również wproszenia rządu 
litew skiego o interw encję na drodze dyplom a­
tycznej w celu zwolnienie uwiezionych księży. 
(KAP)!

„POLONIA11 NIE .MOŻE WYŁADOWAĆ EMI­
GRANTÓW ŻYDOWSKICH W  EGIPCIE.
J a k  się dowiadujem y, okręt polski „Po- 

Icnja”, na k tórego  pokładzie znajduje się 900 
em igrantów  żydowskich, przeważnie z Polski, 
udających się do Palestyny, k tó ry  z powodu 
rozruchów  w Palestynie skierow any został za­
m iast do .Tuffy do P o rt Saidw, juzy,był dziś do 
P o rt Saidu. Rząd egipski odmówił jednak ze­
zwolenia na lądowanie pasażerów  okrętu na 
t-erytorjum Egiptu.

ŚNIEGI W NIEMCZECH.

W  Niejis-zeć!: nn.-tąpilr zniżka tem peratury  
oraz spadł śnieg. W  góra-ch baw arskich leży gru-

( a  słychać
m Hrmlkm w ic .

ś r o d a  1: W W. Śniętych.
C z w a r t e  k 2: Dzień Zaduszny. 
C z w a r t e k  2: wschód słońca o godz. 0.33.

zachód o godz. 16.82.

Z POWODU UROCZYSTEGO ŚWIĘTA
W szystkich św ięty cli ..U lec N arodu’’ nip w yj­
dzie w dniu jutrzejszym . Najbliższy num er 
naszego pisma ukaże się w piątek o zwykłej 
porze. W razie ważnych wydarzeń wydane zo­
stanie nadzw yczajne wydanie.

ODZNACZENIE B. POS. FR. RABA. Dr. 
]■ ranci-zek Rąb. były pości na Sejm otrzym ał 
w ysokie odznaczenie papieskie ..Krzyż T.atcra- 
neń.ski11. Do odznaczenia tego dołączył ks. bi­
skup Tymieniecki pi-.rno, w któroin wspom ina 
o ofiarnej p racy  dr. Raba na polu religijno-spo 
lecznem i jego zasługa eh.

Dr. Rąb, b ra t znanego kupca krakow skiego, 
pedstarszego K ongregacji Kupieckiej, p. S. R a­
ba. zamierza po przejściu na em eryturę osiąść 
w Rzeszowie.

NA GROBY POLEGŁYCH BOHATERÓW. 
Pol. Tow. Opieki nad grobami Bohaterów 
w K rakow ie urządza- w dniach 1 i 2 listopada 
b. r. doroczną, zbiórkę uliczną, z k tó re j do­
chód przeznaczony je st na utrzym anie grobów 
naszych Bohaterów . Rzuć do skarbonki ofiar­
ny grosz! ^

BUDOWA TANICH MAŁYCH DOMÓW. 
Gmina m. K rakow a na posiedzeniu Komisji 
Gospodarczej z dnia 30 października, przezna 
czyla. do rozsprzedaży pod budowę małych 
dnm.ków -(7 urządzonych parcel przy ul. Cza­
rodziejskiej, o powierzchni po kilkaset, me­
trów kw adr, za ulgową- cenę od •*> do 7 zło­
tych za 1 m etr kw adr., w liczając już w  to 
koszta urządzenia ulicy. P onadto  nabyw cy n- 
trzym-ują- bezpłatnie z Budownictwa- m. wzór 
planów budowlanych n a  1-dno piętrowe d o ­
my i m uszą dostosować się do estetycznych 
typów małego budow nictwa.

WŁAMANIE DO DROGERJL T.. K atz. w ła­
ściciel drogerji przy ul. W ielopole 24 zgłosił, 
że w inocy z 29 na- 30 października włamali się 
nieznani sprawmy do jego dTogerji przez w y b i ­
cie otworu w m urze z piw nicy i sk rad li w iększą 
ilość wód koTońskich. żyletek, pasty  do zębów

KINO MUZEUM wyświetla we środę, so­
botę i niedzielę film p. t.: „Law ina”,

• TEATR DOMU ŻOŁNIERZA. W  środę o go­
dzinie 15.30 i 19.30 sz tuka TTauptmanna p. Ł. 
..Podróż H anusi do nieba11.

i . _ , j i innych kosm etyków  ogólnej w artości około
oa w arstw a śniegu. W miejscowościach kąpie-: iooo 7j  -jy to k u  dochodzeń aresztow ały  organa. 
1 owych Ileilb runn  i Toelz w arstw a .śniegu do-i ŚIed„ e za powyższe w łam anie J .  Ogóle lat, 21, 
chodzi do 20 cm. T akże w górzystych okoli-1 robo tn ika i A .' Ogółęrikę la t 38. robotnicę, od 
cach Saksonji szaleje od dwóch dni gw ałtow na i k tó rych  skradziony tow ar w  całości odebrano, 
śnieżyca. W górach spadła tem peratura do 10*
stopni mrozu.

Świeży transport
pończoch wełnianych
Pończochy d a m sk ie  od 99 groszy. 
Skarpetki m ę s k i e  od 70 groszy. 
Rękawiczki w e łn ia n e  od 90 groszy*
R ó w n ie ż  b ie liz n ę  m ę s k ą  i d a m s k ą  o ra z  

w sz e lk ie  p rz y b o ry  d o  sz y c ia

p o leca

ZOFIA AKSAKOWA
KrakOw, Wiślna 4.

PIELGRZYMKA ANGL1KANÓW DO RZY­
MU. P rasa  ka to licka donosi. że powróciła z R zy 
mu delegacja1 ośmiu duchow nych anglikańskich
i ty łuż w ybitnych przedstaw icieli świeckich ru 
chu propagandy jedności katolickiej, k tó rzy  po 
jechali do  W iecznego Miasta, jak  oświadczył 
kierow nik  w ycieciki, Fynes-Głinton. aby „po­
modlić się u grobu św. Apostołów o powrót 
Kościoła anglikańskiego do jedności z R zy­
m em 11. W  czasie pobytu w Rzym ie delegacja 
p rzy ję ta  by ła n a  specjalnej pryw atnej atuljen- 
cji u  O jca św. (KAP).

NA WYBRZEŻU GDAŃSKIEM SZALAŁA 
SILNA W ICHURA, w yrządzając liczne 'szikody. 
31. in. huragan  strąc ił * wielkie rusztow anie, 
wzniesiono naokoło jednej z odnaw ianych obe­
cnie bocznych wież kościoła Panny  Marji w 
Gdańsku. Rusztowanie spadło na dachy pobli­
skich dom ów .'

ZŁODZIEJ ZREALIZOWAŁ SKRADZIONY 
CZEK. M. Z arkznem u, urz. m leczarni Związku 
..H igiena11 skradziono z niezam kniętego mie­
szkan ia  ezek na kw otę 592 y.ł, k tó ry  spraw ca 
zrealizował w P. K. O.

POLICJA ZATRZYMAŁA Szczęsnego W ró­
bla, agen ta  handlowego (ul. S o łtyka 11), k tó ry  
chciał sprzedać m aczyne do pisania pochodzącą, 
z kradzieży. M aszynę zdeponowano w  TY. korni 
s a r  ja d ę  PP. przy  ul. Grodzkiej 65, gdzie pnszko 
dow any może się zgłosić. .

R E P E R T U A R  T E A T R U  S Ł O W A C K IE G O .
Środa 1. XT. „Sulkow ski”..
Wieezoirem: „Eros i P syche”.
Czw artek: ..W esele11. t

rtfclbUKT1 -l.K - 't
ŚW IT: Pold T w oją obronę (M. Bogda, A. 

Brodzisz).
W ANDA: ..Uśmiech szczęścia” (Norm a She- 

are-rł.
UCIECHA: Pieśń nad  Pieśniam i (Marlena 

Dietrich).
APOLLO: K aw alkada (Clive Brook).
SZTUKA: Zdobyć cię musze (J . K iepura).
ADRIA: „C órka pułku” (w roi. gł. Anny 

Ondra). " '
ATLANTIC: Dziewczę z nad Wołgi (Eweli­

na H o lt i Igo  Syto) i Spacer po W iedniu, m uzy­
ka R. Stolza.

SIO N C E: Grzeszna miłość (J. Sm osarska. T. 
W esołowski).

PROMIEŃ: „C-zemp” (W allaco Beery i 
.Tackie Cooper).

KINO DOMU ŻOŁNIERZA od 30. X. do 3. 
XI. film p t. „P okusy  E uropy11 (Gdy zechcesz 
oddać serce swe). W rolach głównych: Liljana 
H arvev i Tgo Svm.

Od czwartku, 26-po bm. w teatrze „ U C I E C H A * *

MARLENA DIETRICH 7
w y s lą p i w sw y m  n a jw ię k sz y m  f ilm ie  w d ra m a c ie  w /g  pow . H e rm a n a  S u d e rm a n a

Pieśń nad Pieśniami
R e ż y se ro w a ł n a jw y b itn ie js z y  r e ż y s e r  „ P a ra m o u n tu * , tw ó rc a  I)r . J e k y łla , s ły n n y  
R O U  B K N  M A M O U L I A N -  —  S e n sa c ja  o k tó re j  m ó w i c a ły  św ia t. —

Ponadto tygodnik dźwiękowy.

Początek przedstawień o godz. 5, 7 i 9. W aiediielę od godz. 3-e: e j.

Wybory do rad miejskich ogłoszone.
K raków  w ybiera 64 radnych.

W dniu wczorajszym , zgodnie z regulam i­
nem wyborczym, zarządził wojewoda k rakow ­
ski w ybory do rady  m iejskiej w  K rakow ie, T ar 
nowie i w Nowym Sączu, s ta rosta  powiatowy 
bialski w ybory w mieście B iała, a sta ro s ta  
chrzanow ski w Chrzanowie i w Jaw orznie. — 
Dniem zarządzenia wyborów je st dzień 31. X. 
Dniem glosow ania dzień 10. XII. br. —  W  myśl 
przepisów ustaw y z dnia 23. III. br. o częścio­
wej zm ianie ustro ju  sam orządu tery toria lnego  
m iasto K raków  w ybiera 64 radnych, Tarnów  — 
40, Nowy Sącz — 32, B iała — 24, Chrzanów  — 
24, Jaw orzno 24 radnych.

W  S P R A W IE  W Y B O R Ó W  DO R A D Y  
M IE JS K IE J  W  K R A K O W IE . W  ce lu  u ła ­
tw ien ia  sp isu  w y b o rcó w  p rz e p ro w a d z ą , po- 
cząw szy  od 1 lis to p a d a  b. r. w y zn aczo n e  
p rzez  Z arzą d  M iejsk i o rg a n a , b a d a n ia  
w  po szczeg ó ln y ch  dom ach  i m ieszkan iach ' 
w  k ie ru n k u  zeb ran ia , u z u p e łn ie n ia  lut) sp ro  
s to w a n ia  d a t  o so b is ty ch . —  W łaśc ic ie le  ! 
ad m in is tra to rz y  domów' zech cą  n a to m ia s t 
zarządz ić , b y  w  czasie  od  1 do  10 l is to p a d a
b . r. rc k aż d y m  dom u b y ła  o d n o sz ą c a  się 
do n ie g o  k s ią ż k a  m e ld u n k o w a z ło żo n a  u  
je d n e j z osób. zam ieszk a ły ch  w  ty m  sam ym  
dom u. K siążk i ‘ m e ld u n k o w e w in n y  b y ć  
w  oznaczonym  w yżej cz aso k re s ie  d la  p rze ­
p ro w a d z a ją c y c h  d o ch o d zen ia  d o s tę p n e  w  eią 
gu ca łeg o  dn ia .

— ■

Nie odbyło się poświęcenie sztandaru 
P. 0. W.

N a dzień  w czo ra jszy  w to re k  sa n a c y jn a  
o rg a n iz a c ja  P . O. W . zap o w ied z ia ła  p o św ię ­
cen ie  s z ta n d a ru  po n a b o ż e ń s tw ie  w  k o śc ie ­
le  N. M arji P . w  K ra k o w ie . W b re w  z a p o ­
w iedz i je d n a k  sz ta n d a r  n ie  z o s ta ł pośw ię­
co n y . W ład z e  k o śc ie ln e  o d m ó w iły  p o św ię­
cenia- go . po n iew aż  n a  s z ta n d a rz e  n ie  b y ło  
ża d n y ch  (!) g o d e ł re lig ijn y ch .

Hojny dar anonimowego ofiarodawcy 
dla Bibljotaki Jagiellońskiej.

B ibljo teka. J a g ie l lo ń s k a  o trzym lała  n ie ­
zw yk le  ce n n y  d a r . k tó r y  p rz e k a z a ł B ibljo- 
te c e  o s ta tn io  n iew iad o m eg o  nazw iska, o fia ­
ro d a w c a  za p o śred n ic tw em  D ra  K , E s tr e i­
ch e ra . J e s t  to  k o le k c ja , s k ła d a ją c a  Się z o- 
ikoło półtora, ty s ią c a  ryc in1 od  XV I'.— X IX . 
w ., w  k tó r e j  p rz e w a ż a ją ^ c ie k a w e  p o r tre ty  
p o lsk ic h  I obcych  o so b is to śc i: p a n u ją c y c h , 
m ożnych , d u ch o w n y c h , u cz o n y c h  i  A rty ­
stów . Z b ió r te n  u z u p e łn ia  szczęśliw ie  d a ­
w n ie jszy  s ta n  p o s ia d a n ia  G a b in e tu  R y c in  
B ib ljo te ło  Ja g ie l lo ń sk ie j pod  w zg lęd em  ik o ­
n o g rafii.

—u—--------------• t

Muzyka kościelni w ko śc lo łnh  
krakowskich

w dniu W . W . Świętych'.

W  kościele Księży M isjonarzy n a  K leparsn
w czasie Mszy św. cichej o godzinie 9.80 g ra  na 
wiolonczeli p. J .  P rzysta ł.

W  kościele K sięży P ijarów  podczas Sumy 
o godzinie 10 gra. o rk iestra  B raci A lbertynów.

W  kościele M arjaekim  o godzinie 10. Sumę 
pontyfikalną odprawi ks. inf. K alinow ski, k a ­
zanie w ygłosi ks. kanonik  St. Jasiński. W  cza­
sie Sum y chór „H asło” z tow. trąb  orkiestry  
Przęcln. Kasy Chorych pod kier. p. St. Profica- 
odśpiewa mszę Nicou-Choron‘a, oraz pieśni Żu­
kow skiego, Adama i Beethovena w  układzie 
dyrygenta.

Kto nie n a b y ł d o tych czas  lo su  do |-ej klasy  
może stratę powetować 

jeżoli zakup i n atychm iast lo s  do | | - e j  k l a s y  
w naiszczeSiiwszef kolekturze

Bracia Saf ier,
Kraków, &yn«k Gł, 6 .

C e n y  lo sów  do  II. k la s y :  ć w ia r tk a  zł. 20, 
p o łó w k a  z ł. 40, c a ły  los zł. 80.
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Ma sa lt są d o w ej.
Przed sądem okręgowym  w K rakow ie roz- hm pinsk i. Pilarski. Hor.-ki oraz p rokura to r Le- 

poczęia się w czoraj rozpraw a w trybie dnraź- wieki. Przewodniczący o .i wiru] cza; Zatiim rozpo- 
mym przeciwko Maliszom oskarżonym  o zbrod- cznc rozprawę, proszę publiczność o bezw zględ­
nie rabunkow ego m orderstw a przy ul. Pańskiej. p> spokój i pouczam, że na w ypadek jak iego . 
Procos budzi duże zaiateresowanie. Na. m ii kolwiek incydentu opróżnię salę. Ogłasza przc-

pjsm wcdnic/.ący następnie post-anowienio trybunału, 
w myśl którego powództwo cywilne dyrekcji

ne. N astępnie przewodniczący odbiera gene 
raija.

— Kiedy urodził mi; o -karion 'V
—  W  r o k u  1008.
Padają dalsze pytania, poczcm zostaje od­

czytany ak t oskarżenia, a woźni sądowi w no­
szą dowody rzeczowe. Maliszowa zaczvn-i sio

B iałezęby; C hlorodon t

u dziennikarzy sprawozdawców

7 W arszaw y. Łwcwu, Katowic. Lodzi i pism 
miejscowych O godz. O-ej policja wprowadza 
Maltaza. W ygolony, uczesany wchodzi na- salę 
i siada w ławie przeznaczonej zwykł*' dla «ę- 
dzi< w przysięgłych. Obok niego staja dwaj  po­
sterunkow i. zwróceni twarzą do oskarżonego.
Walisz rozgląda się swobodnie po sali. k! mi;, się 
jednem u ze znajomych. Na ław ach dla publicz­
ności 'przeważają pani . K arty wstępu, 'wydam- 
w- ograniczonej liczbie, kontrolow ane sa skru­
pulatnie przez posterunkow ych. W 10 m inut 
później wprowadzają Muliszową. kobietę wzro­
stu średniego o tw arzy dość pospolitej. Uśinio- 
e-ui sic ona do męża. który posyła jej całusy i 
i  podaje jej chustkę prze?, posterunkow ego. Po- denerwować. W pewnej chwili .Malisz słuchając 
rozum iew ają się wzrokiem i gestam i. Po cha i!i narzutów przeciwko żonie, ruchem  głowy za- 
-Muliszowa zaczyna płakać. j przeczą, by b jlo  tak , jak to p-zedstąw ia m oku-

K w adrans po 9-tej wchodzi trybunał: dr. ,ra to r.

Streszczenie aktu oskarżenia.
#

P ro k u ra to r oskarża J . Malisza. ur. w r. l9 0 8 ( urzeczywistnieniu tego zam iaru, lecz zamierzo- 
w  K rakow ie, żonatego, bezdzietnego, ry«ow ni-jnego p rzestępstw a ' nto dokonali. P rokurator 
ka-fo tografa, m ającego ukończono -1 kl. szkoły)oskarża pozatf-m Marję Maliszowa o to. że 
powszechnej oraz 4 kl. szkoły w ydziałowej, k a - jw  czasie owej zbrodni udzieliła Jonowi Malw.o- 
ranego za w ystępek z art, 160 k. k. o to, że wi pom ocy czynem i słowem w za^rabru W. 
w' dniu 2. października br. zabił listonosza p ie­
niężnego W alentego Przobiindę przez oddanie, do 
niego .strzału w  głowę i zabrał mu cudze mienie 
ruchom e w celu przywłaszczenia, m ianowicie 
go łów kę 18.086. zł. 78 gr.i — zabił M iihała 
S-uesskinda przez oddanie do niego strzałów  
w głow ę i klat-kę piersiową, z rew olw eru oraz 
p rz tz  zadanie m u narzędziem tc-po-krawędzi- 
stem  szeregu uderzeń w  głowę. P onadto  pro­
k u ra to r  oskarża Jama Malisza oraz jego żonę.
M arję Maliszowa, ur. w 1908 r. m ającą ukoń­
czone 4 kl. szk. powszechnej, 4 kl. wydziałowej 
oraz rok  sem inarjum  naucz., by łą urzędniczkę, 
n iekaraną, o to , że w  dniu 2. października br. 
wspólnie działa jąc, z osk. Janem  Mali.--zr.tn,jzwłoki Michała S. Różne okoliczności w skazy 
-przez przytrzy mywa nie leżącej na podłodze wały. że. z ofiarami stoczono .walkę. Czwarta

gdzie została aresztow ana 12 października. Are­
sztowanie Malisza nastąpiło w tym samym dniu 
v,- Katowicach. Znaleziono przy nim resztę zra­

bowanej gotów ki w kw ocie 14.028 zł. Po aresz­
towaniu usiłował on otruć się wcronalem.

Akt. oskarżenia stw ierdza w końcu, żo nic 
mieli zam iaru pozbawić kogokolw iek życia. 
P rokurato r dowodzi jednak, że strzały zostały 
zadane rozmyślnie w tym  celu by osoby przeciw 
którym były skierowane, pozbaw ić życia. Zba­
danie s ta n u  psychicznego obojga oskarżonych 
przez lekarzy  psychiatrów nie wykazało, by 
byli dotknięci chorobą umysłową, lub by czyuu 
dokonali w wyjątkowym stanie umysłu, znoszą­
cym karalność. Oboje są  w pełni odpowiedzial­
ności za popełnione przestępstwa.

Po odczytaniu ak tu  oskarżenia zabiera glos 
poczty w Krakowie o kwotę ponad 18.009 z i.'o b ro ń c a  dr. A sciicnluenner imieniem swojeni 
zostaje uchylone, jako ustawowo tiiedoptiszczal-‘ > obrońcy Maltazom ej

^nioski obrony.
dra W arenliaupia. "Do­

m aga się on przekazania spraw y sądowi przy­
sięgłych. Obrona sto i na stanow isku, żo sąd do­
raźny  winien mieć zastosowanie, gdy jest n ie­
bezpieczeństwo szerzenia się zbrodni. Tym cza­
sem ..stosunki w w ojew ództw ie krakow -kieni 
— mówił adw okat —  są, znośne11. Obrońca 
tw ierdzi, że świadomość oskarżonego jest osła, 
biona, powołuje sie na precedon** z Oorgono-

wą. Spraw a Gorgouowej była w postępow aniu 
dorażnem, jednak  trybunał uczuł się niekom ­
petentnym  i przekazał spraw ę sądowi zw ykłe­
mu. N iem a tygodnia, żeby nie pracow ały  szu­
bienice, a jednak to  nic sku tku je. J e s t najw yż­
szy cza-* —  mówi — żeby z trybunałam i doraź­
nymi skończyć. Stanowisko adw. Aseher.bren- 
nera popiera adw. W areńhaupt-

P roku rato r sprzeciwia się wnioskowi obro 
uy. T rybunał po naradzie w niosek ten odrzucił.

Prze bindzie cudzego mienia ruchomego.
Na przeszło 6 stronach pisma maszynowego 

p roku ra to r uzasadnia swój wniosek o rozpozna­
nie zbrodni -w postępowaniu dorażnem . P ro k u ­
ra to r przedstaw ia, że władze zaalarm ow ane zo­
stały -.2. X. br. wiadom ością o .morderstwie 
w mieszkaniu przy ul. Pańsk ie j 11 n a  II p. 
Przybyłym  na m iejsce organom urzędowym , 
pfzedstąw ił-się  grozą przejmujący widok maso­
wego mordu. Obok pieca kuchennego znalezio­
no m artw e ciało listonosza, a dokoła- porozrzu­
cane p rze k a ty  pieniężne i sztuki bilonu. 
W pierwszym  przyległym  do kuchni pokoju le­
żały zwłoki H. Suesskindowej, w następnym

H eleny Suesskind i uniemożliwienie jej wsze 
kie j obrony, zań osk. M aria Małis-z przez odda­
nie do niej w te j sy tuacji strzałów  w piersi 
i w brzuch z rew olw eru oraz przez zadanie jej 
szeregu uderzeń w głow ę narzędziem  tę*po- 
kraw ędzistem , że zabili H elenę Suesskind, że 
dalej w  zam iarze zabicia Engenji Suesskind. 
wspólnie działając, osk. Malisz przez p rzy trzy ­
m yw anie leżącej na podłodze Eugenii Sitess- 
kinldl i uniemożliwienie jej wszelkiej obrony, 
za ś  osk. Maliszowa. przez oddanie do niej s trza ­
łu z rew olw eru oraz przez zadanie jej szeregu 
uderzeń w  głow ę narzędziem tepem  pw edsię

ofiara- E. Suesskindówna. ciężko ranna, odwie­
ziona została do szpitala św. -Łazarza, gdzie do­
konano u niej trepanacji czaszki. Przebindę k u ­
la ugodziła w  głowę poza m ałżowinę uszną le ­
w ą i przebiła kość czołową, w ciele Suesskindo­
wej znaleziono trzy  kule, pozatent miała ona na 
głowie trzy  rany  tłuczone. Obrażenia stw ierdzo­
no na zwłokach Michała S. by ły  trojakiego ro ­
dzaju. Obrażenia n a  głowie, zaldane narzędziem 
tepem , obrażenia n a  tw arzy  od zadrapania, 
oraz rany  od' dwu kul rewolwerowych. TT po­
zostałej przy życiu E. Suesskindówny stw ier­
dził lekarz 6 ran tłuczonych głowy,*zadane naj-

wzięli działanie, skierow ane bezpośrednio k u  prawdopodobniej rękojeścią rewolweru.

Ś m ie r te ln a  w a lk a .
W  Świetle tłum aczenia się oskarżonych 

i zeznań E. Suesskindów ny przestępstw a doko­
nano w tłistępu jących  okolicznościach: Z po­
czątkiem  w rześnia br. Maliszowie ukartow aii 
p lan  obrabow ania jakiegoś listonosza pieniężne­
go, b y  tą  d rogą zapewnić sobie życie bez, tro ­
ski. Postanow ili w ynająć mieszkanie, i spow o­
dow ać przybycie listonosza w  tym  okresie, 
w k tó rym  m iałby najw ięcej pieniędzy, to jest 
w  pierw szych dniach m iesiąca, a, to przez n ad e­
słanie przekazu pieniężnego, opiewającego na 
fikcyjne nazw isko. Za pożyczono pieniądze Ma­
lisz dał odczyścić rewolwer typu  ..Łebek’ 6-r.io 
strzałow y. W dniu 27 i 28 września, w ynajęli 
oskarżeni pokćj u Suesskindów i dali zadatku

szowa przyniosła na miejsce czynu (lwic mało 
walizki. Po wpuszczeniu Maliszowcj do przed­
pokoju m ieszkania Fjuesskindów, wywiązała, się 
sprzeczka z powodu niezapłacenia resz ty  czyn­
szu. W  toku sprzeczki nadszedł listonosz i w rę­
czył Maliszowcj przekaz, poczcm chciał w yjąć 
pieniądze. IV tej chwili padł strzał z ręki Mali­
sza. poczcm Malisz- skoczył ku  krzyczącem u 
Suesskitulowi i oddał za nim dwa strzały  śm ier­
telne. Obrażenia w skazyw ały  na to, że z zabi­
tym stoczył Malisz walkę. Równocześnie Mali­
szowa usiłowała obezwładnić obie Suesskindo- 
we, usiłując jc obie przewrócić na ziemię. Nie- 
mogąć sobie duć rady. w ezw ała• n a  pomoc Ma­
lisza. Ody nadszedł Malisz. powalili razem obie

Następuje przesłuchanie Malisza, jogo żonę 
w yprow adzają z sali. P rzew odniczący poleca 
oskarżonem u opowiedzieć koleje swego życia. 
Kwostje tyczące sio sfery seksualnej ma opo­
wiedzieć na rozprawie tajnej. Malisz cichym 
głosem opowiada, gdzie się urodził, następnie 
przytacza m om enty z czasów w ojny, któro nim 
w strząsnęły  i u tkw iły  mu w pamięci, m. in. wy 
sadzenie m ostu na Sawie, oraz szereg innych 
fragm entów  z czasu wojny.

Zeznania Malisza były niezmiernie długie. 
Zaczął po godz. 10. ciągnął swe opowiadanie 
do godz. 19.40. a po krótkiej przerwie jeszcze 
do godz. 13.30. Zeznania- jego trw ałyby zape­
wne jeszcze dłużej, gdyby : potokćw  jego za­
prawionej gestam i featrałnem i wymowy nic 
powściągał przewodniczący.

Maltaz opisuje szczegółowo swe la ta  dzie­
cinne i młodzieńcze. P rzy tacza mnóstwo szcze 
gólów. Ciągłe się słyszy: pam iętani, przypom i­
nam sobie... W  zeznaniach jego zarysowują się 
dwie linjc: jedną ma dowieść, że w ychow yw a­
ny w  środow isku ... praw ie hezwyznaniowem, 
n ic  wyniósł z ła t  dziecinnych głębszych .-pod­
staw  m oralnych: druga zmierza do tego. żeby 
przekonać sąd, że, jak  tylko «dęga. pamięcią, 
zawsze żywił jakiś niesłychany pociąg do bro­
ni. zw łaszcza palnej. Z zeznań Malisza dow ia­
dujem y się o je.go przeżyciach wojennych, o 
pobycie na B ałkanach i W iedniu i wreszcie 
po powrocie do K rakow a, gdzie jego ojciec 
założył zakład fotograficzny.

Po odsłużeniu wojska w Nowym Sączu, 
przyjechał do K rakow a i w tym czasie poznai 
dzisiejszą swą żonę. W idywali feie na space­
rach. ona dzieliła sio z nim jedzeniem , bywał 
bowiem przeważnie bardzo głodny. S tarał « ę  
w dalszvm  ciągu o posadę, bo chciał, koniecz­
nie ..swoją m aleńką1* (tak stałe nazywa, żo­
nę —  nazyw ał ją rńwnież ..bonzo..) w y p ro ­
wadzić z domu rodziców, gdzie czulą się bar- 
dzo źle. S tarał się o m iejsce dozorcy w ła ­
zienkach w Rabce, o miejsce woźnego w fa­
bryce S nehatda, był u prezydenta K rakow a. 
Knplic.kiego, —  wszędzie mu jednak  odmówio­
no. W reszcie zaangażow ał go fotograf w  Mi­
kołowie na Śląsku, jednak’ nie po to, by  mu 
dać pracę, lecz by pod, pozorem w ydzierżaw ie­
nia mu zakładu, mieć w nim taniego p raco­
wnika. W  tym czasie też ożenił sie. będąc 
przekonany, że jednak  teu fo tograf zakład 
mu wydzierżawi.

Fotograf jednak ów. gdy Malisz wrócił do 
K rakow a, napisał m u  list, w  którym  posądził 
go o kradzież różnych przedmiotów w lab o ra­
torium  fotograficzne,m i pod tym  pozorem cof­
nął przyrzeczenie dzierżawy.

W yja śn ien ia  M alisza*
MYŚL O SAMOBÓJSTWIE 

RABUNKU.
PLAN

Malisz otrzym awszy list, myślał że oszaleje. 
.Matka przeniosła się w tedy do Bronowie. Nie 
mai codziennie w Bronowicach zdarzały su 
wypadki sam obójstw  pod kołam i pociągów 
1 jemu w tedy przyszła- myśl sam obójstwa we 
dwoje z żoną. Powiedział to  żonie, co ona 
w tedy odpowiedziała, nie wie. Ponieważ wi 
dział, że jeżeli chce zdobyć posadę, musi mięć 
elioe, trochę pieniędzy, więc przyszła mu myśl 
by ehocliy nkrasc. a zdobyć coś pieniędzy.

Gdy jednak rozważył ujemne strony  ta k ie ­
go przedsięwzięcia, pow stał wówczas w jego 
umyśle plan ograbienia listonosza. Najlepiej, 
sądził, będzie zwabić listonosza do mieszka 
uia. „tam go obezwładnić i zabrać mu pienią­
dze. U iedział. że weźmie w tern udział jego 
żona. gdyż w szystko zawsze oboje robili. S zu­
kał odpow iedniego mieszkania, na w ykonanie 
planu. Znalazł jedno, gdzie lokatorzy  przez 
znaczną część dnia nic byli w domu. Było to  
jednak mieszkanie pewnego sędziego śledcze­
go. Znalazł m ieszkanie na rynku , alę do te j 
kam ienicy przychodził tęgi silny listonosz, któ 
rrpnu nie dalby rady . W reszcie znalazło sie 
m ieszkanie na ul. Pańskiej. Nie było to  wpraw 
dr.ie m ieszkanie z osobnem wejściem, jak ie  dla 
niego było najodpowiedniejsze, jednak m usiał 
się zdecydować, edyż nadchodził pierwszy 
października i trzeba, hvło spłacić pożyczkę 
100 zł.. za k tórą m. in. w ykupił zastaw iony 
rewolwer- 1

B  i ą ł ę  i ^ b y £ Ć  H i | f | d o H l

Malisz opowiada, szczegółowo przygotow a­
nia do napadu, a  więc" najpierw  k w ettję  w y­
najm ow ania m ieszkania od Suesskindów, k tó ­
rzy zrobili na nim wrażenie ludzi chorych n a  
umyśle, wciąż tylko krzyczących: udzie p ie­
li ądze, gdzie pieniądze za mieszkanie. *

OSTATECZNE PRZYGOTOWANIA.

Pr zew.: K to nadal pieniądze, pan, czy pań­
ska. żona?

Malisz; .Ta.
Przcw.: Czy był moment, że pan powiedział 

żonie, iż nerw y pana, niew ytrzym ają i co ona 
na to odpow iedziała? ,

Malisz: Nie pam iętam.
Przew.: Czy nie powiedziała: Jasiu , to

wszystko będzie k ró tko .
Mulisz: Nie, panie prezesie, nua kłamie, Ona

15 zł. W prow adzić się mieli 2 października.!Sueskindow c p m rz e m  trzym any przez Malisza 
W  sobotę 30 w rześnia nadali oboje 10 zł. prze-j rewolwer upadł na ziemię. Rewolwer chwyciła
kazem na nazwisko Salomei Soleckiej, a  n a ­
stępnie przygotow ali worek z siennika, k tó ­
rym  listonosz miał być ubezwłai.lniony. nadto  
kneble i sznurki, przeznaczone dla ubezwład- 

, n ienia Suesskindów, k tórego  mieli dokonać 
jeszcze przed nadejściem listonosza. W dn. 2 
października, wyszli oboje z mieszkania m atki 
Malisza o godz. 7 i skierowali się na ul- P ań­
ską. Malisz wziął z sobą nab ity  rewolwer. Mali-

V"Us-/owa i z bliskiej odległości oddała trzy  
strzały , a gdy już kul nie było, ujęła za lufę 
i poczęła obu nieszczęsnym kobietom zadaw ać 
rany na głowie. Gdy i to nie pomogło i kobiety 
żyły, zarzuciła im na głowy pierzynę i przyci­
skała ją silnie. IV tym czasie Malisz zdjął z l i ­
stonosza torbę, noczem razem z żoną npitaril 
m iejsce zbrodni.

K IN O T IA T R ?"

DŹWIĘKOWY { „ Ś  W  I  T “  |
D O M  K A T O L I C K I

HZ! »L SUMTOSI«

P o zb ro d n i.
Znalazłszy się n a  ulicy, doszli o s t r z e n i  doj jechał do Krzeszowic, gdzie po południu przy- 

rhotelu  Polonia! a stam tąd pojechali n a  G loria by ła -jego  żona. Z Krzeszowic udali się do Ka- 
Na Błoniach Malisz stw ierdziw szy, że jego ra-i iowic. \Y Katowicach uczęszczali oboje do lo­
gi an jest skrw aw iony, wrzucił go wraz z to rb ą ik a li rozryw kow ych, czynili różne spraw unki i 

•do  ustępu, boiska sportow ego” Juvcnii. g dz ie! wydali 2.000 zi. Tam także porzucili walizkę 
rzeczv tę jeszcze tego samego dnia zostały z workiem kneblami i sznurkiem. W dniu 19 
znalezione i oddane władzy śledczej. Mulisz p o -! października Maliszowa- wyjechała do Rabki,

Chluba kinem atografii polskiej! — W ielki obraz w ykonany pod protektoratem  
Ligi Katolickiej! — Film zrealizow any ku czci Matki Boskiej C zęstochow skiej!

lwom Obronę
A utentyczne zdjęcia odsłonięcia i zasłonięcia C U D O W N E G O  O B R A Z U .

S.T.rTfjJi VS,» 'pSŚ MARJA BOGDA i ADAM BRODZISZ
wywiera na widzach niezatarte wrażenie czegoś Wielkiego. — Setki tysięcy pątników składu 
hołd Królowej Korony Polskiei u stóp Jasnej Góry podczas nroczystośel j u b i l e u s z o w e j ,  

z okazji 550-lecia sprowadzenia Cudownego Obrazu.

Trzy wyświetlenia w dnie p o w s z e d n i e  o godz. 5, 7 i 9 wieczór, a w niedziele i święta 
także o godzinie S popołudniu.—Największa, najpiękniejsza i najlepiej ogrzana sala w Krakowie.
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PrMces o podpalenie Reichstagu.
Ś w ia d e k  z k ry m in a łu .  —  T a je m n ic a  c ie c zy  sa m o z a p a ln e j.

wie, że ja  będę w isiał —  i ona. też cłice wDicć.
<>nn nie przedstaw ia sobie życia bnzcmnie.

M"’Uz ” v ' "'■b'' i nano-
t.‘c, że ona kłamie. Ona kłamie wszystko od’ 
początku do końca, da jej powiem, zęby niej
kłam ała. J a  j ą  pop roszę .' Ona musi powiedzieć j JJerlin (PAT). .Tako p ie rw ^ J g j św iadka prze -ezał Hę ton zespól „d zczmiń posłów frakcji
w szystko. . , . . .  ,, dzisiaj szklarza Lefcermana z H am bar- ' uarodow o-sótjaljsjceznej. n adepn ie  widzicliś-

Po dalszych długich opow iadaniach M aJsZ;g a . św iadka  sprowadzono z wiezienia, g d z i e m r  .Iz io n n ik am  narodw o-socia iM yc/nyclr •, na 
przedstaw ia ostateczne przygotow ania. P lan  odsiaduje dłuższą kare za rabunek i k radz ież .1 zakończenie otó w rstepuje złodziej. Tak jest 
miał taki by wszystkich ^Suesskincłów p rz e d .z  oświadczenia jego wynika, ;żc był c fonk iem 'z łodz ie j. " ' '
przybyciem listonosza skrępowań i umieśeie paHjj kom unistycznej J w ystąpił z niej powodu! Przewodniczący wzburzony; Zakazuję panu 
w którym ś z dalszych pokoi, a następnie uboż- obaw y o los swej rodziny. Torglcr n.ial za ,.ro -: tcgo rodzaj,, oświadczeń, Może pan staw iać pv-

pcmować mu udział w podpaleniu R eichstagu je-Stania, lecz nie wolno wygłaszać obrony. IEmii- 
szcze w m arcu 1932 roku, chcąc go przy tern. trow ; Stawiam więc świadkowi lenni najl.liższ-'- 
Avciągnbć do organizacji anarchistycznej. jmn gen-u pana prokuratora pytani.-; k to na nie- 

Na. dalsze pytania przewodniczącego św !a-;g0 wpłynął, aby składał te skandaliczne ze- 
dek wymienia kilka pytań  z Torgłerem . n poza-j znania. Przewodniczący wzburzony przerywa, 
tom innych rzekom ych uczestników  tych sp o t- jT o rd c r  podniesionym głosem; Różnica miedzy 

todając jednak lylko ich kryplonim y. fi|ii( świadkiem, a wczorajszym świadkiem

w ła d n ie  l i s to n o s z a  p rz e z  z a rz u c e n ie  n a ń  w o r -
’■ '■ : I””',|r r  U- -  • pyy,T!TOfOwali
w  s o b o tę  p rz e d  1: p a ź d z ie r n ik a .

Przew .: Nic w niedzielę? Żona pańska ze­
znała. szyliście w orek na maszynie w  niedzielę. 

•Malisz, Żona kłam ie, choć to  niem a celu.
W  p o n ie d z i a ł e k  r a n o  o g o d z .  7  w y s z l i śm y  ,pnl-u

z domu i przyszliśm y do m ieszkania Fhiosskin- j \ y  ,.z a s ic konfrontacji 
dów. Ci nie chcieli ich wpuścić do mieszkania twierdzi, żc poznaje 
bez zapłacenia reszty  czynszu i pow stała k łó t- ’z ironicznym  i pogardliwym  uśmiechom patrzy! ć

■/. Toglereni
oskarżonego.

m a .  
Z  -

j n a  T .eborm anna .j....  _________ _ św iadek utrzym uje, że m iał
listy  od Togi era. ale skradziono mu je w- cza-ZERODNIA.

W reszcie weszli do m ieszkania, żona sta ła  s '°  k i e d y  o d s i a d y w a ł  k a rę .  W te j  chw ili  l o r g l e r  
w kuchni pod oknem, on bliżej drzwi. K łótnia ''•■staje, s k ł a d a j ą c  n a s t ę p u j ą c e  o św ia d c z e n ie :  
z Suesskindam i. k tó ra  go bardzo zdenerw ow ała,1 D obce c a łe g o  z e z n a n ia  l e g o  ś w i a d k a  m o g ę  js-  
trw ała dalej. Or.i ciągle krzyczeli, on ich uspa- d y n ie
kajał. Nagle padły słow a; listonosz, 10 zł. To 
go „zatkało'*, jak  mówi W idział, że plami nie 
w ykona, bo przecież Suesskindowie nie są sk rę­
powani. W tym  momencie powziął myśl zastrze­
lenia żony ł s ieb ie / Gdy dobywał rewolweru, 
w chwili w ahania, czy w ykonać zamiar, między 
nim a żoną stanęła jakaś Czarna hryła. Nie zda­
w ał sobie spraw y k to  to  jest strzelił. Po tym

w y r a z i ć  n a jw ię k s z e  zd z iw ien ie ,  że  z n a ­
laz ł  się  cz ło w iek  k tóry  przed Najwyższym są­
dem niemieckim t a k  łże. O s k a r ż o n y  m ó w i ł  d a le j  
że n i g d y  w  ży c iu  s w e m  n ie  w id z ia ł  i nie z n a ł  
ś w ia d k a  i nic  zna  ró w n ie ż  żad n e g o -  J o s s n e r a  o 
k t ó r y m  w s p o m in a ł  ś w ia d e k .

D y m i t r o w  p y t a .  c z y  l .e b o rn ia n n  j e s t  ś w ia d ­
k ie m  o s k a r ż e n i a .  P r z e w o d n i c z ą c y  w y j a ś n i a j ą c ,  
że ś w ia d e k  s a m  zg ło s i ł  s ię  z, w ię z ien ia ,  ostrzega

f l ó n y i j m e / ł c t  iu je t ! pi ci u piwo. 
xujrocojcie baczną, uiuctąę y d y ż  bardzo czę 
sto sprzedają H?am bezwartościowe iztk piw a  
w tej samej cenie co p iw a  znanych browarous

strzale, strzelał już na prawo i lewo. Co się Dym itrowa przed wszelkiemi krytyez.nenii wy-
działo nie pam ięta i nie zdaje sobie spraw y eo Padami, a  na to Dym itrow; W obce tego cheiat-
ziohił, wie dopiero teraz. ' Jbym zauw alyć, żo zeznania, tego świadka zamy-

Ałałisz opow iadając przebieg samej zb ro lu i ka.ią> M f f  świadków, w yprowadzonych pi zez
zapala- się, żywo gestykuluje. ' oskarżenie, przeciwko nam, komunistom. Rozpo

Przew7.; W ięc celem pańskiej strzelaniny by­
ło zabić żonę;

Alalisz; Cłioialem zabić żone. Ale nie to  było 
oełom strzelaniny. Strzelanina, nastąpiła, po 
strza le  do bryły, która, stanęła między mną a 
żoną.

Przew .: Dlaczego pan strzebli do bryły, a 
nie do żony.

.Malisz; Nie wiem.
Przew7.: To w szystko miało miejsce nie

w kuchni, jak  pan mówi, ale w7 d-.lszych' po­
kojach.

Malisz; Ja. nie -wiem dobrze. ,Ta w ykonyw a­
łem jak ieś skoki.

Przew7,; Czy nie słyszał pan. jak żona wzy­
wała, p an a  n a  pomoc?

Malisz; Nie. —  .Ta miałem rewolw er do koń­
ca. To jest niemożliwe żebym rewolwer z. rak  
wypuścił. '

Przew .: Pnn gonił skrw aw ionego Suesskin, 
da. k tó ry  pluł krw ią, czego ślady były na 
okna-eli. ' P.d pan tak  po czaszce, że drzazgi 
szły jak  Jo  było?

Alalisz: Nic. wiem. ja k 'to  było.
Przew7.: Nie przypomina pnn sobie, jak  pan 

p rzygn ia ta ł kolanam i ofiary?
Malisz: Nie.
Przew .: K iedy się pan ocknął? •
Malisz: K iedy miałem torbę w ręce i ftiiałnn 

p ized sobą drzwi wyjściowe.
Przew .; Skąd u parta zupełnie nieprzytom ne 

go była, chęć wzięcia, torby?
Malisz: J a  w łaśnie tego nie rozumiem.
Przew .: Czy użył pan w yrażenia: Chodźmy, 

już dość. Bo żona jeszcze dusiła leżące kobiety,
Malisz: Nio przypom inam  sobie. Później na 

Błoniach zdałem sobifi spraw ę, że zabiłem. Na 
m iejscu, biegnąc do drzw i mogłem potknąć się
0 torbę —  ta k  przypuszczam  —  i w tedy ją 
wziąłem. P rzytom ność -wróciła mi, gdy w ysze­
dłem i zobaczyłem w k la tce sebodow7ej czło­
w ieka.

Przew .: D laczego pan z torbą, nie zgłosił sic 
w kom isarjacie z tern. że je s t pan umysłowo 
chory i popełnił pan zbrodnię?

Malisz: Nie wiedziałem, co się ze mną dzieje
1 co mam robić.

Przew .: P an  wiedział, co pan robi. P an  so­
b ie 'k u p ił piżamo i inne rzeczy.

Malisz: To nie m oja piżama.
Malisz przedstawia, następnie ucieczkę ca- 

Błonia, a. potom do Krzeszowic i Katowic.

' '  WIECZORNA ROZPRAWA MALISZA.

Do godz. 8-ej wieczór tnie ukończono jeszcze 
przesłuchiw ania Malisza. P ro k u ra to r zadaw ał

św ia d e k |Sunkci-fi ii  Ic-ży w tom . że S i in k c r  p o w ie d z ia ł  
r o r g l e r ( m a łą  n i e p r a w d ę ,  p o d c z a s  g d y  ś w ia d e k  tu  s t o j ą ­

cy ośm ie l i ł  sio  p rz e d ło ż y ć  n a jw y ż s z e m u  s ą d o ­
wi n i e m ie c k ie m u  cały stek  kłam stw . W y r a ż a m  
n a d z ie ję  że f a k t  te n  z e s ła n ie  n a le ż y c ie  o c e n io ­
ny.

Dr. > a c k  z w r a c a  s ię  do  są d u ,  a b y  —  o ile 
uzna- z a  p o t r z e b n e  —  p o lec i ł  s twierdzi ł- .  , c z y  
T o r g l e r  w k r y t y c z n y m  d n iu  b y t  w  Borlinlc .  Z e ­
znaje  n a s t ę p n i e  rzeczoznawca chemik dr. Schatz 
k t ó r y  w o b e c  z a s t r z e ż e ń  p o d n ie s io n y c h  av p r a s ie  
z p o w o d u  r z e k o m e g o  zatajenia nazwy płynu 
z n a le z io n e g o  n a  m ie j s c u  p o ż a ru ,  s k ł a d a  s z e re g  
wyjaśnień, dotyczących tajem niczej cieczy sa­
mozapalnej. s p o s ó b  p o d ł o ż e n i a  o gn ia  aa- r e s t a u ­
ra c j i  b y ł  z u p e łn ie  i n n y .  n iż  w  sali p o s ie d z e ń  —  
m ó w i ł  r z e c z o z n a w c a .  P o z a  tom ciecz  t a j e m n i ­
czą, s tw ie rd z i ł  ni. in. również na klapach wen­
ty lacyjnych pod salą posiedzeń. Ślady tego pły­
nu znaleziono też w kieszeni płaszcza van der 
Lubbego.

 o o -------

Renaudel grozi założeniem nowej partji.
Paryż, 21 p a źd z ie rn ik a .  .Mała k o m is ja  a d m i ­

n i s t r a c y jn a  franihi-kiej partji socjalistycznej 
zamierza postawić wniosek o wykluczenie 
z partji lub ukaranie tych 28 posłów socjalisty­
cznych, którzy glosowali w Izbie za rządem Da. 
ladiera. R cr .audcl  o ś w ia d c z y ł ,  że jeżeli jego 
zwolennicy wykluczeni będą z partji soc ja listy ­
cznej, to założy nową partję.

YANDKRYELDK ZMIENIA STOSUNEK DO 
MILIT ARYZMU. .

Bruksela. ( P A T  , P rzy w ó d ca .  D r u g ie j  m iedzy 
u a r o d ó w k i  Y a n d e iw c ld e  z am ie sz c z a  w , .L e  P e u -  
j i le '1 r e w e la c y jn y  n r l y k n l .  zaw ierający rewizję 
dotychczasw ych doktryn socjalistycznych. Yan 
d e r r e k l c  zmienia stosunek do m ilitaryzm u i pa 
trjotyzm u, nakazując iść za przykładem  socja­
listów austrjackich. A,V w y p a d k u  n a p a d u  N ie-  
mice. soc ja l iśc i  —  j a k  z a p o w ie d z ia ł  Y a n d e r v e l -  
d e  — staną do walki.

W iedeń, 31 p a ź d z ię ru jk a .  N a w ie ż y  r a tu s z a  
v i e d c i D k i e g o  w yw ies i l i  dz iś  w p o ł u d n ie  n i e z n a ­
ni s p r a w c y  Hagę hitlerow ską, k tó ra ,  j e d n a k ż e  
z a ra z  z o s ta ła  usu n ię ta ,  przc-z s łu ż b ę  m ie j sk ą .

Beinil 31 p a ź d z ie rn ik a .  K onflikt prasow y 
między Rosją sowiecką a Niemcami został zli­
kwidowany.

Johanoeshurg. (P A T ).  W jednej z kopalń 
z ło ta  zo sta ło  zasypanych 6 robotnikÓAr.

B loenihof .  (P A T i .  N a  p o w ie rz c h n i  o p u sz c z o ­
n e g o  i-liiimm d i a m e n to w e g o  znaleziono djam ent 
n a s i  62 i pól karatów .

Sosnowiec (PATA. Wr jednym  z nieczynnych 
'szybików  w okolicach Niwki miai miejsce tragi- 
| c-j-ny w ypadek. Pewien bezrobotny z Sosnowca 
podczas nielegalnego w ydobyw ania węgla zo­
stał zasypany odłam kam i k tó re  oberw ały się ze 
ściany. Zawezwani górnicy kopalni wszczęli 
akcję ratunkow ą. D otychczas zasypanego robo- 

w ydobyto.

Zabiegi rektora Uniw, warszawskiego
o uruchomienie łaboratorjów i pracowni.

W arszawa 31. 10. (Tolcf. wł.T. R ektor Uni­
w ersytetu W arszaw skiego prof. P ieńkow ski in ­
terw eniow ał u wiceministra W. R. i 0 . P. ks. 
ŻongoHowicza w spraw ie uruchom ienia lahora 
torjów  i pracowni uniw ersytekich. Zamkniecie 
Uniw. W arsz. połączone zostało z zawiesze­
niem pracy we w szystkich labora to rjach  i p ra­
cowniach, także chemicznych i botanicznych, 
co powoduje psucie się wielu preparatów . K o­
ta uniw ersyteckie oczekują, iż in ic ja tyw a rek ­
to ra  Pieńkowskiego w Mim OŚAcinty odniesil 
skutek  i że władzo adm inistracyjne zezwolą 
na. podjęcie norm alnej p racy  w laboratoriach

t praeoAvniaeh uniw ersyteckich. Uruchomie­
nie łaboratorjów  je s t tom bardziej konieczne, 
iż nie należy oczekiwać w najbliższym  czasie 
o tw arcia U niwersytetu i wznowienia w ykła­
dów. D ecyzja w tym  względzie jeszcze nie za­
padła- w ysuw any jest- jednak  projoktp by o- 
twarcie Uniw. W arsz. nastąpiło  około połowy 
listopada.

Rozwiązanie korporacji akademickich.
W arszawa, 31. 10. (Telof. wł.). W edług po­

głosek w ciągu najbliższych dni nastąpi ro /w ią 
znnie wszystkich korporacyj akadem ickich.

L J 
Zajścia antyżydowskie w Budapeszcie.

Budapeszt. (PAT). Na technice tu tejszej do­
szło do w ystąpień antysem ickich. R ektor poczy 
nił odpowiedni7' zarządzenia celem niedopusz­
czenia do powtórzenia się ekscesów.

I t RZALY d o  PAŁACU RZĄDOWEGO 
W PALESTYNIE.

ZUCHWAŁY NAPAD BANDYCKI.

Kielce. (PATA. We wsi Rzueów w  puw. 
Koneckim dokonano n a p a d u  r a b u n k o w e g o  n a  
sklep spółdzielni spożywców ..Zgoda... Trzech 
zam askow anych bandytów- uzbrojonych w re- 
w olw ery, weszło do sklepu t po sterroryzow a­
niu kasjera  Sohackiego zrabowali 350 zł., oraz 
znaczniejszą ilość wyrobów tytoniowych. Za­
r z ą d z o n y  pościg doprowadził do u ję c i a  s p r a w ­
ców w osobach Antoniego C h m u ry .  A n to n ie g o

‘/ o  x e n rf tn : .  ę t i u  ftronihi. 
Pogrzeb śp. Józefa Sosnowskiego.
\Yczoraj o gdz. 3.30 iiopohunwu odbyło się 

wyprowadzenie zwłok znanego a rty s ty  dram, 
Ap. Józefa Sosnowskiego z kaplicy cm entarza 
rakow ickiego do grobu. O statnią posługę Zmar 
lenni oddali krew ni, przyjaciele, znajomi i licz­
ne rzesze K rakow ian. K ondukt żałobny popro­
wadził ks. dr. Andrzej Moliński. Nad grobem  
przemówił im. m iada  i komi.-ji tea tra lnej dr. J. 
Flach, imieniem kolegów Zmarłego p. Nowa­
kowski, oraz przedstawiciel krakowwkioj fiłj i  
Zasjćn arty sta  dram. i reżyser p. TY. Nowa 
kowski.

Z OKAZJf 15-LECIA OSWOBODZENIA' 
KRAKOW A o d b y t a  się  w c z o r a j  r a n o  o god z .  
0-1 ej w  k o śc ie le  Mm-jnekim Msza- św ..  k t ó r ą  
o d p r a w i ł  k s .  i n f u ła t  K u lm o w s k i .  N a s t ę p n ie  
nis/ .y]  pod  R a tu s z  p n e h ó d  p r z o d s ta w ie ie l i  or- 
gan izac .y j  i - z k ó ł  średn ic ł i  K r a k o w a  ze s z ta n -  
daTami. P r z e d  S t r a ż n i c ą  TYoj.s,kową o d b y t a  s ię  
d e f i l a d a  p rz e d  p r z e d s t a w i c i e la m i  w ła d z ,  o raz  
UToczysta z m ia n a  w a r t y .  O kolieznośe ioA re  p rze  
m ó w ie n ie  w y g l o - i t  d y r .  IT en ry k  P a c h o ń s k i .  
M ó w ca  p r z e d s t a w i ł  z e b ra n y m  d z ie je  z m a g a n ia  
się  n a r o d u  p o l s k ie g o  z  z a b o rc a m i ,  p o d k r e ś l i ł  
t ę  w ie lk a  m iło ść  O jc z y z n y ,  k t ó r a  z a w s z e  o ż y ­
w ia ła  se rca  P o l a k ó w  n aw et ,  w- c h w i la c h  na.i- 
s.roższych p r z e ś l a d o w a ń ,  a ż  n a d s z e d ł  r a d o s n y  
dz ień  w y z w o le n ia .  K r a k ó w  p ie r w s z y  da ł  ku 
t e m u  h a s ło  d n i a  31 p a ź d z ie r n i k a  1918 r o k u .  
T o  te ż  r o c z n ic ę  z rzu c en ia  p ę t  n ie w o l i  u c h w a ­
l i ła  Rada- m. K r a k o w a  o b c h o d z ić  c o ro czn ie .  
P rz e m ó w ie n ie  savo z a k o ń c z y ł  m ó w c a  o k r z y ­
k iem  n a  c z |  ść Rzplitej.

Jerozolim a 'PA T). W ciągli ubiegłej nocy 
padły pojedyncze strzały  kierow ane na pałac fzą
dowy. Policja odpowiedziała strzałam i. Dziś I T u rk a  i, Feliksa Powidło, 
rano  na ulicach m iasta rozsypano wielką ilość | 
gwoździ najw idoczniej w celu u trudnienia tran s­
portu oddziałów w ojskow ych i policyjnych.
S tra jk  właścicieli sklepów arabskich i szoferów 
trw a w dalszym ciągu.

mu szereg py tań  co do przebiegu zbrodni. Go 
do -wielu szczegółów- Malisz oświadcza, że nic 
pamięta.. W pewnym m omencie, dem onstruje 
zarzucanie w orka, k lóro  rzekomo chciał zasto­
sować wobec listonosza. >

Kielce. (PAT). Cd dłuższego czasu gn łjbw ał 
*na terenie powiatu stopnickięgo groźny bandy­
ta  A ntoni Marzęeki. Dopiero obecnie natrafio ­
no n a  jego ślad i przychwycono ukryw ającego 
się w  Nowej W si w  pow. stopniekim. M arzęeki 
w idząc pościg zabarykadow ał się w jednej ze 
stodół i zaczął ostrzeliw ać zbliżających się po­
licjantów . AvYywiązała. się wzajem na strzelanina 
i po kilkugodzinnej walce Marzęeki widząc licz 
nadziejuość swej H tu o e ji, poddał się. Został on 
u ję ty  i stanie przed ęądem doraźnym.

. ,CZYŻBY 
KRZYŻEM" -
wygłosi ks. E. 
dżinie 7-ej wi 
Kalolickiego.

„Przem ysł 
na ten tem at 
dr. L. Czerski, 
Ieńska 9.

Odczyty.
TRIUMF SW ASTYKI NAD

-o d c z y t  pod powyższym tytułom  
Ko«ibowicz T. J . 3-go bm. o go- 

|'C7.ór w Sali N iebieskiej Domm

jedwabniczy w P olsce". R eferat 
wygłbsi 3 listopada o godz IS. 
w sali Muzeum Przem .. nł. Smo-

DZISIEJSZE ZAWODY LIGOWE. 
Pogoń— W isła na boirku W isły. Początek 

o godz. 1 Ł 3 0 .
G arbarnia— Podgórze na boisku Podgórza 

przy ul. D ckerta. P oczątek  o godz. 11.

Od soboty dnia 28 bm. w kinoteatrze „ A P O L L O * *
' Arcydzieło o epokowej wartości. — Gigantyczny film, który niema równych aohie.

wspaniale Widowisko, jedyne w  swoim rodzaju, dające 
niezapomniane przeżycia. — Arcydzieło o najwyższej 
skali artyzmu, które ro-/.patiło entuzjazmem cały świat. 
Ra* na 10 lat tworzy kinematografia tak monumentalne 
obrazy. -— Rewelacyjna obaada: w sp a n ia ły , rasowy m ę i-

_ -------------- ---  —  czyzna 1 doskonały nktor Cliv« B r e o k  oraz posągowo
k la sy cz n a  piękność, znakomita gwiazda ekranm O lan a  W y a y a rd  w otoczeniu 200 czołowych 
gwiazd Amaryki, oraz 25.000 śpiewaków i statystów! — Miljony dolarów kosztowała realiza­
cja tego gigantycznego suparfilmu, której dokonał świetny reżyser F ran k  L loyd  znany 
z szeregu pierwszorzędnych arcydzieł. Mimo olbrzymich kosztów ceny biletów nie podwyższone,

Kawał- ada
Od soboty, 28 b. m. w kinoteatrze „ S Z T U K A (<
A by udostępnić szerokiej Publiczności oglądniecie św ietnego arcydzieła K iepury

ZDOBYĆ 01 nuszt
Przecudna symfonja miłosna, peina /vwioio\vego humoru i czarowne go sp-.ewu. — Czołową 

kreację stwarza. Tenomenalny śpiewak, chluba polski 
ar a  n r  Ffe I I  F h  A  Nazwisko to Iascyrm:e masy. — ^Nazwisko to po*
I  1  H  l t | f l V l i B V / B  rywa miljony. — Film. ten to największy i n a r  

■3 I ł  1 1  M l  *  *-/ mr 9J  KY r%  wspanialszy twór naszej epoki.
Tylko k ilka dai po cenach p o p u l a r n y c h  od 5 0  groszy.
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Giełda krakowska.
K ra k ó w  31 października. (PAT.-). 4%

inwestycyjna 103 — 3% konwersyjua -18 — 
rlo lar 5.94—5.1)6 — Londyn 28.10—28.35 — 
Szwajcarja 172.25— 173 — Berlin 212.25— 
213.

o f i c j a l n a  g i e ł d a  w a l u t o w a .

W arszawa 31 p a ź d z ie rn ik a . D ew izy: 
B e lg  ja  124.30. 12-1.61. 123.99: G dańsk
173.27. 173.70. 172.81; U o lan d ja  359.35, 
860.25. 358.-15: L o n d y n  128.17. 28.14:.
28.29. 28 .01 : N o w y  J o rk  te leg ra ficzn ie
5.95. 5.98. 5.92: Oslo 141.85. 142.55. 141.15: 
P a ry ż  34.86, 34.95. 51.77; P raga  26.45, 
26 .51 . 26 .39: S z w a jc a ria  172.52. 172.95.
172.09; W ło ch y  -16.96. 47.19. 46 .75: B erlin  
n ieo fic ja ln ie  212.58. —  T e n d e n c ja  p rzew a­
żn ie słabsza — L o n d y n  i N ow y  J o r k  m oc­
n ie jsza .

KURSY OBLIGACYJ.

A kcje : B an k  P o lsk i 79.50 —  N orblin
bez k u p o n u  n a  rok  1932/33 —  M aberbimch 
38. -— T e u d e n c ja  u trzy m an a .

P o ży czk i: 4% in w es ty cy jn a  se ry jn a
108.25 —  ń%  k o n w e rsy jn a  49.25 —  4?» 
d o la ro w a  48 .75— 49 —  1% s ta b ilizac y jn a  
51.50.

D cla r p ry w a tn ie  w W a rsza w ie  o go.Iz.
12.50 —  5.93.

P o ży cz k i p o lsk ie  w N ow ym  J o rk u : dil-
lo n o w sk a  70.50 —  w a rsza w sk a  49 —  ś lą ­
sk ą  46.

GIEŁDA Wf ZURYCHU.

Z urych  31 p a ź d z ie rn ik a . P a ry ż  20 .2 0 ?!: 
L o n d y n  16.5314: N o w y  J o rk  3.*15 '4 : P.elgja 
72 .05: W ło ch y  27 .19: H iszp an ia  45 .20; Ho- 
ia n d ja  208 .30 : B e r l in '123.20: W ied eń  72.58; 
n o ty  57 .60; S z to k h o lm  84 .20; O lo  82H 0: 
K o p e n h a g a  73: P ra g a  15.33: W a rsza w a
57.85; B ia ło g ró d  7.01; A ten y  2.93: K on­
s ta n ty n o p o l 2 .47 ; B u k a re sz t 3 .05; fTelsing- 
fo rs  7.18.

 ̂ *

Giełdowe ceny, zboża.
NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ w Krakowie 

notow ano we w torek  31. X. ini>tępujace e o n y  
Pszenica dw orska czerw, stand. 22.06 —22.25, 
b ia ła  stand. 21,50— 21,75; largown stand. 21.00 
21.25; Żyto dw orskie stand. 15.00— 15.25. far-1 
gowe stand. 14.75— 15.00; Owies dw orski stand.i
15.00— 13.25; targow e stand. 11,75— 15,00: Jg rz! 
mień brow arniany 15.00— 17.00:na krupy ta rg o -; 
wy 14.50— 15.00; Groch W iktnrja poznański 3 1 ,j 
34, zwykły jadalny 27— 29; Fasola biała 27— 28; 
klockowa 29—30: druga 30--32 ; W selilel 26— j 
27; Makuchy rzepakowe 14.00— 11.50; lniane
16.00— 49.00; Siano słodkie 7.00—7.50; środuno! 
5.30—6.00: kw aśne 4—4.50: Koniczyna pastew-i 
n a  8— 9: Słoma długa 4.00— 1.50: mierzwa lu-j 
zera 3.50— 4.00; Rzepak 37—SS; Rzepik czyś/.-; 
ezony słodki 42—44: Mak niebieski z workiemj 
63— 65; Kminek k raj. czyszczony 180—190:! 
Koniczyna- nasienna czerw. aleś. 170— 180: | 
Z iemniaki stołowe -1.00— 1.23: Mak a pszenna;
okr. K rak. grysik  pszenny 42—43: grysikow a! 
38— 39 ; 43 proc. 38— 39; 00 proc.. poznoiLkaj 
34— 34.50: Mnka żytnia 1 gaf 0 —53 proc. 21.50! 
24.75: U sitkow a 48— 20: razowa 20 21: po­
ślednia 13— 14: Mąka żytnia okr. Poznań 1 gal. 
0—65 proc. 24.50—24.75: Graham pszenny 30,50 
31.— Otręby żytnie 8—8.25: pszenne 8— 8.25; 
Mak a  czerw ona z workiem 10,50— 11; pęcak fa ­
bryczny 7* workiem 25— 26: chłopski 21—22;
Siekanka, jęczm. z work. 25.50 — 25.50: chłopska- 
bez w orka 21—22: K asza jaglana fabryczna OS 
-10; chłopska 30—32; tatarczann  cala 44— 46; 
łamano- 41— 13. Ceny orjcntacyjno w ypośredko- 
wane przez Komisję notow ań na podstaw ie nie­
oficjalnych transakcy j oraz podaży i popytu. 
Tendencja spokojna dowozy mierne.

d a m s k ie  i m ę sk ie
wykonuje  najsolidniej 

Zakład Kuśnierski

K. SULIKOWSKIEGO
Kraków, Plac Szczepański 2.

Przy jm u je  fu tra  d o  przechowania przez lato.

C zw artek, dnia 2 listopada 1933.
K raków , (312,8 nil. Godz. 7: A udycja porań 

na z W arszawy; 9.53: Program  na dzień bie­
żący; 10; T ransm isja nabożeństwa z W. P iekar; 
11.30: Transmisja, z W arszawy: 11.30: W iado­
mości bieżąco: 11.57: 8ygn.it czasu, lio jud  z
wieży M ariackiej: 12.05: P ły ly : 12.30: Dziennik 
południow y i w iadomości m eteor.: 15.30: Tr.
z W arszaw y; 17.30; P ły ty : 18: Transm isja ze 

! Lw ow a i W arszaw y: 19.33: .Ńi.ąry Kraków'/': 
19.50: Rozm aitości: 19.55: P rogram  na dzień
następny; 20: Feljeton z W arszaw y; 20.15: Tr. 
z W arszaw y: 22.15: R ecital fortepianowy; 22.55 
W iadomości sportowe; 23: T rarem isja z W ar­
szawy.

Lwów, (380.7 mb Godz. 17.50: ..Listy i p ro­
gram y"; 18: ..K atakum by rzym skie". '■

W arszawa, (1411.8 m \ Godz. 7: Sygnał cza­
su i pieśń ..Kiedy ranne w stają zorze": 7.05: 
G im nastyka: 7.20: P ły ty : 7.35: Dziennik poran­
ny; 7.-40: P łyty; 7.52: O iw ilka gospodarstw a 
domowego: 7.53: P rogram  na dzień bieżący; g. 
10: T ransm isja nabożeństw a z kościoła X. M. 
P. w IV. P iekarach; J.5.80: Przegląd prasy; g.
11.-10: W iadomoś-i o “ksporeie polskim: 11.-15: 
K om unikat Min. Opieki Spał.; 11.50: W iadomo 
śei bieżące: 11.57: Sygnał czasu, hejnał z K ra­
kowa; 22.05; P ły ty ; 12.30: Dziennik południo­
wy; 12.25: Wiadomości m eteor.: 12.38: P ły ty ; 
15.30: W iadomości gospodarcze: 15.40: K on­
cert; 16.40: Transm isja z W ilna; 16.55: Recka! 
organow y: 17.50: Kącik dla m łodzieży wiej­
skiej; 18: Tren.-misja ze Lwowa: 18.20: Sbu ho- 
w i-ko ..Don Juan  Tenorio": 10.25 Rozmairości: 
19.55: "Program na dzień następny; 20; W  dzień 
Zaduszny; 20.15: Dziennik wieczorny; 20.30; 
..W idm a" — sceny liryczne z poem atu Adama 
Mickiewicza ..Dziady"; 22: Skrzynka- pocztowa 
techniczna: 22.15: W iadomości sportow e; 22.25 
Muzyka relig ijna (p h ty ) : 23: W iadomości me- 
terwologiczne i kom unikat policyjny.

Katowice, (40S,7 ml. Godz. 10: Transm isja 
nabożeństw a z kościoła N. 41. P. w W ielkich 
Piekarach ,nn Śląsku: ,15.23: Śląskie wiadomości 
gospodarcze; 19.10: Fel.irto fportow y.

P ią te k  3 lis to p ad a .
K raków ’ (312.8). G. 7 A udycja po ranna 

z W arszaw y : 1,1.25 P rogram  na dzień b ie­
ż ą cy : 1 1 .30  T ra n sm is ja  z W a rsz a w y : 11.45 
W iadom ości b ieżące ; 11.57 S y g n a ł czasu , 
h e jn a ł: 12.05 T ran sm isja  z W a rsz a w y ; 16.20 
P ły ty : 16.10 T ra n sm is ja  z W a rsza w y : 17.50 
..10 m inut n te a trz e " : 18 T ra n sm is ja  z W a r ­
szaw y : 10.05 R ozm aito śc i, k o m u n ik a ty :
19.20 ..D okąd  jech ać  w  św ię to ? " : 19.25
F e lje to n  a k tu a ln y  z W arszaw y : 19.40 P ro ­
gram  n a  dzień  n a s tę p n y : 19.(5  T ra n sm is je  
z W a rsza w y .

* Lw ów  (380.7). G. 15.-45 K ron ika h a rc e r ­
ska : 16.40 ..W śród k s ią ż e k " : 21 ...'■wena
lw o w sk a" .

W a rsz a w a  (1411.8"). G. 7 S y g n a ł czasu  
i p ieśń ..K ied y  ran n e  w sta ją  zo rze": 7.05 
G im n a s ty k a : 7.20 P Iv ly : 7.3-5 D zienn ik  po­
ra n n y : 7.-10 P ły ty : 7.52 f  k w itk a  g o sp o d a r­
stw a d o m ow ego : 7.55 P ro g ram  na dzień Rio 
ża cy : 11.9,0 P rz eg lą d  p ra sy : 11.40 W ia d o ­
m ości o ek sp o rc ie  po lsk im : 11.50 W iadom o 
śei b ieżąco : 11.57- S y g n a ł czasu , h e jn a ł:
12.05 J a z z :  12.30 D ziennik  pn lm m iow y:
12.35 'W iadom ości m eteo ro lo g iczn e : I2.3S 
D alszy  c iąg  m uzyk i jazzo w e j: 15.30 W iad o ­
m ości g o sp o d a rc ze : 15.40 Kom. U rzędu

4Vych. F iz .: 15.45 K o m u n ik a t h a rc e rsk i
15.30 C hw ilka  m o rsk a  i  k o lo n ja ln a ; 15.5 ' 
A rje i p ie śn i: 16 .20 O rk ie s tra  D o b rin d t‘a
(P a rlo fo u ): 16.40 ,.P rzeg ląd : w y d a w n ic tw "
16.55 R e c ita l sk rz y p c o w y ; 17.30 A rje  i pie 
śn i: ,17.50 ..O k o rz y s tn y c h  w a ru n k a c h  n a ­
b y c ia  sriem i  p a rc e la c ji r z ą d o w e j" ; 18 Od 
c z y t . .K o m u n ik a c je  w  P o lsc e " ; 18.20 Mu­
z y k a  le k k a :  19.05 R o z m a ito śc i: 19.20 ..D o­
k ą d  je c h a ć  w  św ię to ? " ; 19.25 F e lje to n  a k ­
tu a ln y : 19.40 P ro g ra m  n a  dzień  n a s tę p n y ; 
19.45 D zien n ik  w iec zo rn y : 20 P ogadanka-
m u zy czn a : 20.15 K o n c e r t  sym fon iczny .
W  p rze rw ie  oko ło  21 fe lje to n  li te ra c k i ze  
L w ow a: 22.40 W iadom ości sp o rto w e : 22.50 
M uzyka ta n e c z n a : 23 W iad o m o ści m e te o ro ­
log iczne i k o m u n ik a t p o lic y jn y : 23.03 Pa.I 
szy  c ią g  m u zy k i ta n e c z n e j.

K a to w ice  (-108.7). G. 15.40 W iadom ość 
Z w iązku  W y n a la zc ó w : 13.45 K ro n ik a  h a r  
e e rsk a : 17.50 P o g a d a n k a  7. d z ia łu  ..O grodn ik  
B lask i" : 19.05 ..W it S tw osz i jego  d z ie ło " ; 
23 S k rz y n k a  p o cz to w a  w  ję z y k u  f ra n c u ­
skim .

ZAKŁAD WITRftZOWO-SZKLARSKI
F-a T. Zajdzikowski Kraków św. Jana 30

D zie rż . Jan  K u s ia k
Oszklenia i witraże do kościołów od 30 zt. za 1 m. 
wykonuje się przy większych zamówieniach ne raty. 

Ceny SO9/# niższe niż wszędzie.

Znają się. —  Do sklepu wpada spiesznie 
zziajana, starsza dam a:

Proszę pana: czy nic był tu  mój mąż. J ó ­
zef Mokry?

—  Mokry - -  .M okry,—  Mokry, przypomina 
sobie kupiec. A tak. byl. Kupił tow ar, zapłacił 
i wyszedł. ,

— Zapłacił, — pan mówi! To nie był on.

!*Ważni i  M i i n n l  m M l  i
■ :========== — ------- r-r=^ - - = ^ = ^ = = = =  „
J Wszelkie materjały budowlane » 
J  w chodzące w zakres budow nictw a «
J  dcstsrr.zają najsolidniej: 2

Zakłady Ceramiczne :
ą w K r a k o w i e ,  ul. Basztowa L. 10 |

T e ł. 1.14-72.• *  _   *  j« 1

Wszelkie artykuły

7
wchodzące w skład handlu kolonjalno- 
sooźywczego, win, wćdek i de lika ­
tesów —- oraz owoes krajowe i za­
graniczne w w i e l k i m  w y b o r z e  
poleca po przystępnych cenach

Kazimierz Bartoszewski
K rak ów , F lo rja ń sk a  4 9 .

Codziennie ś w i e ż e  m a s ł o  d w o r s k i e  i deserowe.

I I  K s  G A D O W S K I E C i O
(BOCHNIA)

do n ab ycia  za g o tó w k ę :
Katechizm większy za 3 zJ. Ił. Katechizm mały 
1,50. II, Wyciąg z Katechizmu 0 .70 . Upominek 
duchowny 0.20. Dzieje Biblijne 2.70. Nauka Ko­
ścioła 1.50. Krótka Rist. Kośc. 1. — Psvehologja 
wychowawcza Z . — .  K a t e c h e z y -' Biblijne 
d la  1 i 2 ki. 5 .— S z k i c e  Katechez, d la  
3 i 4 ki. 5 .— K a z a n i a  o w y c h o w a n i u  
2.40 Fszorty dla szkół powszechnych 4.50 
Dobry Pasterz, modlitewnik dla starszej mfe- 
dzież.y od 80 gr., * dla dzieci od 60 gr., 

zależnie od rodzaju oprawy.

Przy większych zamówieniach (ponad 30 zł.) 
rabat 10 procent i przesyłka franco.

B. K O W A L S K I

Kraków, uL Wf&Efta l, 8 .
p o l e c a  s n a n e  z  ! r w * 1 o i « l

Płótna lniana i bawełniane obrusy ręczniki, chusteczki, ścierki, sienniki’ 
p e rk a le  i zefiry. Koce, kołdry, kapy, fartuszki i czepki, pończochy’ 
skarpety krawaty, kołnierze. B ielizna męska i damsk1 trykotowa i w e t '  
n ia n a . Barchany, f la n e le  baje, Klasztorna eh u jtlii w ełniane, kaszmirowe' 

włóczkowe, pledy-
Bopaty wybór 1 Ceny w yl?tkow o mskie I

Koszul* m?ski« wedłup m iary. W ykw intny kró j i wykonanie.

JÓ Z E F  B A R T Ó K Y . 1

Mundus vult d e c ip i .
Przetłum aczył z madziarskiego 

D R . JA N  H A R A JD A .
Za wyjątkowem  pozwoleniem  księdza profesora, 

gospodarza klasy, P io truś mógł w niedzielę w kościele 
parafialnym  siadywać n ie między chłopcami ze szkoły, 
ale pozostawać w śród dorosłych przy boku swego 
dziadka. D ziadek był tak chorobliw ie usposobionym  
człow iekiem , że znajdując się wśród w ielkiej ilości 
zebranych w iernych, cznl się tylko w tedy spokojnym, 
gdy m iał kogoś ze swoich przy sobie.

Jed n e j niedzieli, k iedy kościelny obchodził 
x  tacką kościół, dziadek trżesącem i sio rękam i tak 

c dlngo grzebał i szukał w pugilaresie , że nareszcie
w ypadło mu p a rę  groszy na ziemię. P io truś schylił 
się  pod ław kę i pozbierał je. Ale oto, w dziwny 
i nagły sposób, dusza P io trusia  jakby sic rozdwoiła!

K iedy z pod ławki podniósł się P iotruś o dwoistej 
duszy, i oddal g rosik  dziadkowi, i z nabożnością oraz 
pokorą zdał się uginać przed podniesionym  P rzen aj­
świętszym Sakram entem , jakgdyby wszystkie siodm 

:i, groszy, k tó ro  podniósł, odda] był dziadkowi. A p rze­
cież zwrócił tylko pięć groszy, a dwa w sunął do 
w łasnej kieszeni. Lepsza część duszy P io trusia  pod­
czas Mszy św. m yślała o tem i zdawała sobie naw et 
spraw ę z tego, żc jednak  Bóg wiedział o jego czynie, 
ale '.druga11 dusza uspokajała go, że wszechmocny

Bóg napow no n ie  uważa tego za grzech.
Gdy po Mszy św. wychodzili z kościoła, dziadek, 

jak  każdej niedzieli, tak  i tym razem  dal Piotrusiow i 
cztcrogroszów kę, aby rzucił do kapelusza jednookiego 
chrom ego żebraka, którem u co niedzielę należał się 
taki pieniądz. P io truś wziąt czterogroszowego ta la ra  
i k iedy w tłoku  wychodzącego tłum u dostali się 
do drzwi kościoła, rzucił do kapelusza kulawego 
jednookiego żeb raka tylko jodein grosz. G ruby talar 
„szewski" 7, drugim  ukradzionym  groszem cicho i spo­
kojnie siedział w kieszeni Piotrusia- Zdaje się, że 
dla pieniądza obojęfnem jest, kto go bierze, k to  go 
k radn ie , jemu wszystko jedno, n ie  mówi i nie zdradza.

Na drugi dzień P iotruś w ykradł się z ulicy 
Soroksar i pobiegł na uice Stacio. aby kupić za ten 
ta la r cukru jęczmiennego. C ukier byl tak  słodki, jak ­
gdyby kupiony był nie za pieniądze przeznaczone 
dla biednego. ,r" • „ *

Z pomocą zaoszczędzonego .jednego grosza, 
P iotruś następnej niedzieli znowu sprzątną] do 
w łasnej kieszeni ta lara , dla żebraka przeznaczonego, 
ale nazaju trz  kupi! już tylko za trzy grosze cukru, 
aby z pomocą czwartego grosza mógł zagrabić n a j­
bliższej niedzieli znów ta lara , przeznaczonego dla że­
braka. Tak działo się przez lat kilka. P iotruś zawsze 
z nabożnością słuchał Mszy św., ale po Mszy św iętej 
zawsze oszukał chromego, jednookiego żebraka.

A potem popłynęły dni i lata; dziadek um arł; 
P iotruś został m łodzieńcem, potem dorosłym m ęż­
czyzną i powoli zżył się zupełnie z tą myślą, że ma 
praw o do tego, aby p rzy  pozornym posłuszeństw ie 
lepszej części duszy, ulegać zachw ianiu tej drugiej- I*” aJ ___ _______

P io tr pokazywał się łagodnym , dobrotliwym, 
ludzkim człowiekiem, a le  pod tą  m aską był sam o­
lubem, nienawidzącym , zazdrosnym  i nieludzkim , 
w prost nikczemnym. U praw iał lichwę, ale pod imie­
niem  cudzem; w życiu publicznem  za kulisam i go­
tował truciznę, w otw arłem  zaś polu  był wcieloną 
szczerością; honor ludzi, którzy mu stanzli w drodze, 
naruszał przez swych głupich przyjaciół, a le  p ierw ­
szymi był. k tóry  n iew innie o szkalow anego człowieka 
potajem nie pocieszał i darzył swojem współczuciem; 
w sp ierał dobroczynne, relig ijne przedsięw zięcia dat­
kam i innych; a budujące dzielą stw orzone przez 
biednych, skrom nych, ubożuchnych ludzi wystawia! 
jako swoją p racę; głosząc zaś czystość ogniska rodzin- -v 
nego, potajem nie hulał, używ ał rozkoszy i tarzał się 
w kałuży. Z pochlebstw a, uw ażając jo za najnieza- 
w odniejszy środek  dla zapew nienia sobie ogólnej 
sym patji i ogólnego uznania, korzysta ł *. w sposób , 
pierw szorzędny, przez innych dotąd n ie  stosowany. 
Głupi pochlebiają prosto w oczy- P io tr byl mistrzem  
w pochlebstw ie wym ierzonym  pośrednio ; znal p rzy ­
jaciół każdego, ludzi dobrych, p rzed  nimi wiec wy­
chw alał pod niebiosa tego. którego w łaśnie chciał 
dla siebie pozyskać. P rzyjaciele, dobrzy ludzie, zaraz 
donieśli tak  gorąco wychwalonem u człowiekowi- 
z jakim zachwytem P io tr się o nich za ich plecami 
wyrażał! A ponieważ dotychczas ludzie byli przyzwy­
czajeni dc tego, że za plecam i tylko źle sie  c  nicli 
mówdło, system pochlebstwa P io tra podbijał każdego!

( D a b i r  c ! \g  n a a łą p f - .

JYjdawea ta  „Gło* Narodu" 8k* t c*r. od po w. K. Hołaksa. Rodak tor odpowiada. Dr J6»#f WwcJulowuki Drukarnia „Głoro Narodu" POd aara, R. Ferka,


